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PRENUMERATA i
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P , K . O 1 4 1 .6 9 0 .

W Y C H O D ZI CODZIENNIE O  GODZINIE 3-ej P O ­
POŁUDNIU Z W YJĄTKIEM  DNI PO ŚW IĄ TE C ZN Y C H

Cena numeru 20 gr.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Karmelicka 2 
Telefon Redakcji 21-18, Administracji 21 17 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11 do 12
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W ślepej uliczce.
Cechą zd ro w ych  i ż yw o tn y ch  spo­

łeczeństw' jest to, że sam orzutnie od­
dzielają się one od jednostek m oralnie 
ch orych , w yrzu ca jąc je poza nawias a 
czyn y  ich, godne zapom nienia, pogrą­
żają w  niepam ięci. T e j izolacji zaw dzię­
czają w łaśnie swe zdrow ie, bo m im o 
ty lu  ustaw icznie popełn ianych  zbrodni 
i ty lu  rod zących  się zbrod n iarzy  p o zo ­
stają w  istocie swej czyste.

Społeczeństw o ruskie, a bodaj że 
znaczna jego i najaktyw n ie jsza  część 
łam ie tę zasadę sam oochrony stałe i 
konsekw entnie. Po dziś dzień trw a  
w śród n iektó rych  ruskich  organ izacyj, 
kobiecych  szczególnie, gorący k u lt 
O lgi Bessarabow ej, p łatnego szpiega 
pruskiego. N ajb ard zie j bezstronna i 
sum ienna analiza ch arakteru , działal­
ności i końca tej „b o h a te rk i"  nie zd o­
łałaby odszukać w  niej choć śladów  b o­
haterstw a i ideow ego m ęczeństw a. Po 
dziś dzień pew ne ko la  nie m ogą za­
pom nieć „św ietlanej pam ięci" C ep k i i 
S łoczyn iuka, a b yli to  zw ycza jn i dyw er- 
sanci, p rzysłan i zza kordonu , sch w y­
tani na rabunku z bronią w  ręku  i 
rozstrzelani na m o cy  w y ro k u  sądu d o­
raźnego w  r. 19 2 2 . A  onegdaj w idzie­
l iś m y  na cm entarzu Ł yczak o w sk im  
p ró b y  m anifestacji ku  czci człow ieka, 
k tó ry  padł, w yk o n aw szy  nieudany za­
m ach na B ogu  ducha w innego listo ­
nosza. M anifestow ała w yłączn ie m ło­
dzież.

M y tego pojąć nie m ożem y. W  
psychice naszej b rak  w aru n k ó w , k tó- 
reby u m ożliw iły  zrozum ienie pod ob­
nej reakcji społeczeństw a w obec cz y ­
nów  niskich i ludzi w yn atu rzo n ych . 
W  naszym  Panteonie niem a i nie było 
n igd y m iejsca dla tak ich  bohaterstw  
i takich  bohaterów . C zc im y  p raw d zi­
w ą w ielkość i bezinteresow ność i od­
ru ch ow o co fam y się przed g lo ry fik a ­
cją z jaw isk  etycznie z łych , ch oćb y  na­
w et na dnie ich p oku tow ała  zagubio­
na, zniekształcona nuta p atrjo tyzm u.

Stanow isko  ruskiej opin ji publicz­
nej w obec tak ich  w yp ad k ó w  jest nam 
obce. Zam iast protestow ać —  m ilczy, 
zam iast potęp ić i odgrodzić się szczel­
nie od tych  pon u rych  aktów  zb ro ­
dni —  m ilcząco je aprobuje. N igdzie, 
w  żadnem  piśm ie ruskiem , w  enuncja­
cjach żadnej organizacji nie spotka­
liśm y w yraźn ego  ośw iadczenia: to nie 
m y  i nie nasze m etody. Żaden glos 
rozw agi nie u derzy na alarm , że to  w  
takiej zatrutej i zgubnej atm osferze 
w ych o w u je  się m łodzież. N ik t  nie 
przestrzega przed otchłanią duchow ej 
zagłady, n ik t nie p rób u je  szukać dróg 
ratu n ku  i oczyszczenia.

A  przecież —  ściśle rzecz b iorąc —  
to  nie ty le  nasz, ile przedew szystkiem  
sam ych  R u sin ó w  interes dom aga się 
zaw rócenia z tej rów n i poch yłej. P rze­
bolejem y nasze o fia ry  1 w  ich m iejsce 
staną ludzie inni, a ze zbrodnią g lo ry ­
fik o w an ą w alczyć  będziem y tak , jak  
w a lcz ym y  z każdą inną. A le  społeczeń­
stw o ruskie zam knie w  takiej w alce 
przed sobą w szelką jaśniejszą p rz y ­
szłość.

Bo mści się okru tn ie k rew , sk ry to ­
bójczo przelana. B o mści się zbrodnia., 
u żyta  jako narzędzie polityczne. B o 
p rzeklętą spuścizną przechodzi na p o ­
kolenia przyszłe pochw ała czyn ów  nie­
sław nych  i fałszow anie zasługi.

N ie  jest to m etafizyka, lecz rzeczy­
w istość. B y li w śród  sam ych R u sin ów  
nieliczni ludzie jasno patrzący  ^ - o-
czyw iście —  znienaw idzeni za życia  1

Dalsze zmiany 
na wyższych stanowiskach w armji.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 13  m arca. W  zw iązku  

zc zm ianam i w  arm ji, ,->Dziennik P er­
sonalny® M inisterstw a Sp raw  W ojsk , 
podaje dalsze zm iany na w yższych  sta­
now iskach w  w ojsku . Szefem  D ep arta­
m entu p iech oty  M . S. W ojsk , został 
pu łk . Św iertn iak, dow ódca 1 2  p. p .; 
dow ódca żandarm erji M . S. W ojsk , 
pu łk . K u lczyck i przeniesiony został do 
korpusu  k o n tro leró w , którego  m a z o ­
stać szefem  po zam ierzonej częściow ej 
redu kcji tego korpusu. D otych czas 
szefem  korpusu  b y ł gen. M aciszew ski, 
obecny wiceprezes B an ku  G o sp o d ar­
stw a K ra jo w e g o ; zastępcą kom endanta 
S traży  G ran icznej został pu łk . E m il 
C zapliński, dow ódca 22 p. p .; pułk . 
W ięckow sk i E rw in , dow ódca 36 p. p „  
przeniesiony został do d ysp o zycji p ier­
w szego W icem in istra Sp raw  W o jsk o ­

w ych  i m a objąć jedno z w yższych  sta­
n ow isk  w  M . S. W ojsk ., p raw d op od o­
bnie sze fostw a B iu ra  personalnego; 
attache w o jso w y  w  B iałogrod zie ppułk . 
G ro d zk i, został m ian ow an y zastępcą 
d ow ód cy 8 p. p .; attache w o jsk o w y  
w  M oskw ie, m jo r. K ow alew sk i, m ia­
n ow an y został zastępcą szefa 3-go  od­
działu Sztabu G łó w n ego ; pu łk . Stam i- 
row ski K azim ierz , szef Sztabu O. K . 
B rześć, obejm uje z pow rotem  dow ód z­
tw o  7 p. uł. w  M ińsku M azow ieck im ; 
pu łk . Schram m , szef saperów  D . O . K . 
1 ,  został kom endantem  P K U . w  W a r­
szawie. W śród  zw oln ion ych  z zajm o­
w anych  stanow isk o ficerów , pozostają­
cych na razie bez p rzyd zia łu  służbo­
w ego, znajduje się, jak  już w czoraj do­
nosiliśm y, około  300 o ficerów .

Sprawca zamachu na konsula Lubaczewskiego
skazany na półtora roku ciężkiego więzienia.

Praga, 12  m arca. (P A T .) . D ziś po 
południu  o d b ył się proces p rzeciw  
spraw cy zam achu na konsula L u b a ­
czew skiego, M ik o ła jo w i Paziu kow i, 
narodow ości rusińskiej, u rodzonem u 
w  r. 1899 w  pow iecie ko łom yjsk im . W  
akcie oskarżenia zarzuca się podsądne- 
m u, że 3 1  paźd ziern ika 19 28  zapalił 
przed  drzw iam i konsulatu polskiego 
flaszkę z benzyną, przez co pow stała 
m ożliw ość w zniecenia pożaru , oraz 
strzelił do konsula Lubaczew skiego.

O skarżon y Paziuk  zeznał, że nie 
m iał zam iaru ani w y w o ły w ać  pożaru ,

ani nie chciał zabić konsula L u b a ­
czew skiego. Ja k o  św iadkow ie w ystę­
p ow ał' konsul Lubaczew ski, w oźn y 
K lim ek oraz ro b o tn ik  T ic h y . Po  trw a- 
jącem  3 go d zin y  postępow aniu  sądo- 
w em  ogłoszono w y ro k , m ocą którego 
Paziuk  został skazany na pó łtora  ro k u  
ciężkiego w ięzienia, zaostrzonego p o ­
stem co 3 m iesiące, z zaliczeniem  w ię­
zienia śledczego oraz na w ydalen ie z 
granic republik i czechosłow ackiej. Prze 
ciw  w y ro k o w i obrońca zgłosił skargę 
niew ażności oraz skargę odw oław czą.

Rewolucja w Meksyku stłumiona.
W iedeń, 12  m arca. (P A T .) . D zien ­

n iki donoszą z M eksyku , że w ojska  
pow stańcze pod d ow ództw em  generała 
A g u irry  podd ały  się i zostały  ro z b ro ­
jone. W  Ju an ica  w  stanie V era  C ru z  
sądzą, że rew olucja  na południu  zosta­
ła w  ten sposób z likw idow an a. W ojska  
rządow e, k tó re  w y ru sz y ły  p rzeciw

gen. A g u irry , w strz ym a ły  dalszy p o ­
chód.

Wiedeń, 1 2  m arca. (P A T .) . „ U n i­
ted P ress" donosi z A riso n y , że m arsz 
m eksykańskich  w o jsk  rząd o w ych  prze­
ciw  pow stańcom  jest u koń czon y. C a ły  
fro n t arm ji rząd ow ej rozciąga się na 
przestrzeni 700 k im .

Zapowiedź dyktatury w Niemczech?
Berlin, 12  m arca. (P A T .) . H uggen- 

b ergow ska »N iederdeutsche Zeitung« 
p rzynosi a larm ujący a rtyk u ł, w  k tó ­
rym  —  p ow ołu jąc się na rzekom o 
w iarygod n e źród ła  berlińskie —  dono­
si, iż prezyd ent H in den bu rg n iezw ło­
cznie po świętach W ie lkan ocn ych  u- 
dzieli rząd ow i kanclerza M ullera d y ­
m isji, pow ołu jąc rów nocześnie do ste­
ru n o w y gabinet o ch arakterze p ra w i­

co w ym  z dr. Luth erem  jako  kancle­
rzem  na czele. W  skład tego now ego 
gabinetu w ejść m ają pozatem  gen. 
G ró n er, dr. Schacht i dr. Kaas. P re z y ­
dent po uzyskaniu  kon trasygn aty  ze 
stron y now ego gabinetu m a zam iar 
ogłosić na podstaw ie art. 48 k o n sty­
tu cji w eim arskiej d yk tatu rę  i p rze­
nieść w ładzę w ykon aw czą  na gen. 
G ron era.

niepopularn i po  śm ierci, k tó rz y  tę 
rzeczyw istość w idzieli. K tó rz y  z ro z­
paczą doszukali się w dziejach ruskich  
„b izan tyń sk iego  rozczepienia d u ch a" 
i anarchizm u, rozbijającego każdą p ró ­
bę b u d o w y k o n stru ktyw n ej, każdą 
państw ow ość, rów nież  własną. K tó rz y  
w zyw ali do w alk i z „ in styn k tem  nisz­
czenia i n egacji" i do tw orzen ia  w a r­
tości p o z ytyw n ych  i tw ó rczych . A le  
w ołanie tych  ludzi nie przeszło nieste­
ty  do katech izm u w ych ow an ia .

_Nie m am y w p ływ u  na te stosunki. 
K ażd y  nasz głos przestrogi obw ołan y 
będzie natychm iast jako  próba „ ro z ­

b ro jen ia " przeciw n ika, tak, jak  naszą 
w alkę z tą gangreną n azyw a się „u c i­
sk iem ". R eak c ja  m usi pow stać w  ło ­
nie społeczeństw a ruskiego. Z  am bon, 
z ust w ych o w aw có w  i czo łow ych , od­
pow iedzia lnych  p o lityk ó w  m uszą paść 
słow a p raw d y. Ludzie, k tó rz y  ją w idzą, 
a jest ich ch yba w ielu, m uszą zd ob yć 
się na odw agę cyw iln ą  w ypow iad an ia  
je j, ch oćb y  to  groziło  „w yro k ie m  
śm ierci" jakiejś organizacji w o jskow ej.

B o  dziś osaczona została dusza rus­
k a  w  ślepej uliczce i coraz głębiej p o ­
grąża się z w łasnej w oli w  m ro k  Zguby.

PR ZYM U S UBEZPIECZEN IA.
Warszawa, 13  m arca. ( A ¥ ) .  O gło­

szone zostało  rozporządzenie M in. 
Skarbu , w ydane w  porozum ieniu  z M . 
S. ¥ e w n .  oraz M in. R o ln ic tw a  w  spra­
w ie przym usu  ubezpieczenia od ognia 
ruchom ości w  gospodarstw ach ro l­
nych , przym usu  ubezpieczenia żyw ego  
inw entarza od w yp a d k ó w  śm ierci oraz 
ubezpieczenia p lonów  od gradobicia.

C Y F R Y  B U D Ż E T U  U C H W A L O N E  
PRZEZ SE N A T.

Warszawa, 12  m arca. (P A T .). O - 
gólna cy fra  prelim inarza budżetow e­
go, uchw alonego w czo raj na plenar- 
nem  posiedzeniu Senatu, przedstaw ia 
się jak  następuje: dochod y 2 m iljard y  
9 12 ,5 4 7 .7 0 9  zł., w y d a tk i: 2 m ilja rd y  
757 ,8 4 6 .9 71 zł. N a d w y ż k a  budżeto­
w a w ynosi 154 ,70 0 .738  zł. Po  p o trą ­
ceniu 10  proc. dodatku  dla u rzęd n i­
k ó w , oraz 18  proc. dla inw alidów , nad­
w y ż k a  netto w yn osi 6 ,700.738 zł.

LUSTRACJĄ LW O W SK IEJ D Y ­
REKCJI KOLEI.

L w ó w , 12  m arca. (P A T .). L w o w sk a  
D yrek c ja  kolei p ań stw ow ych  ko m u ­
n iku je : W  m yśl program u p ra cy  G łó ­
w nej Inspekcji K om u n ikacji, ro z p o ­
częły  jej organa z dniem  12  b. m . lu ­
strację o kręg u  lw ow skie j D y re k c ji k o ­
lejow ej. Prace p otrw ają  oko ło  2 t y ­
godnie.

W Y B O R Y  W  ANGLJI.
Londyn, 12  m arca. (A W .). N ie  u- 

lega w ątpliw ości, że rozw iązanie parla­
m entu nastąpi na Z ielone Św iątki, zaś 
now e w y b o ry  w ypadn ą na 29 i 30 m a­
ja. T ak ieg o  przyśpieszenia term inu 
rozw iązan ia Izb  u staw odaw czych  i 
rozpisania n o w ych  w y b o ró w  życzą so­
bie w szystkie  stronnictw a.

C ZIC ZE R IN  N A  W Y G N A N IU .
B erlin , 13  m arca. łA W ). D zienniki 

tutejsze zw racają uw agę na fak t, że 
C ziczerm , k tó ry  od dłuższego czasu 
baw i w  N iem czech , rzekom o dla p ora­
tow ania zdrow ia, jest najw idoczniej 
odsunięty od urzędow ania w  kom i- 
sarjacie spraw  zagran icznych  i p rze­
b yw a  ja k g d yb y  na w ygn an iu  zagrani­
cą.

PROCES PF.ZECIW  G E N . K U ­
LIŃSKIEM U.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 13  m arca. W czora j przez 

cały dzień toczyła  się w  dalszym  cią­
gu rozpraw a przeciw ko  gen. K u liń ­
skiem u. W ieczorem  zabrał glos p ro k u ­
rator, popierając oskarżenie. O brońca 
generała, ad w okat H ajd uk iew icz, p ro ­
sił w  koncow em  przem ów ieniu  o w y ­
ro k  uniew inniający. W y ro k  zapadnie 
dzis, po w ysłuch an iu  ostatniego słow a 
gen. K ulińskiego. G enerał oskarżon y 
jest o niedbalstw o i b rak  w gląd u  w  
czynności sw oich podw ład nych  w  cza- 
sie, gdy b y ł dow odcą O . K . K ra k ó w .

W Y J A Z D  PUŁK. SC H A E T ZL A .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 13  m arca. O negdaj o- 
puścił W arszaw ę b y ły  szef 2 -go od­
działu, pu łk . Schaetzel, udając się do 
Paryża, gdzie obejm uje stanow isko 
radcy A m basady polskiej. N a  dw orcu 
k o le jo w ym  żegnali odjeżdżającego puł­
k ow n ika  przedstaw iciele w ojskow ości 
i dyplom acji.
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R u c h o m e  f r o n t y .
Rokowania  w sprawie  większości nie postępują  naprzód. — 
Nerw ow e centrum .  —  Niepewni ludowcy. —  Apele  pod a d r e ­

sem dra S t re s e m a n n a .
{Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Berlin, 11 marca 1929.

cjalisci i dem okraci bezw zględnie so-

Sytuacja  w  p o lityce w ew nętrznej 
N iem iec w  obecnej chw ili jest bardzo 
niejasna. O d ch w ili, gd y po w yborach  
do R eich stagu  postanow iono u tw o ­
rz y ć  rząd  w ielkiej koalicji, jako  sym ­
bol i gw arancję trw ałości in stytucji 
republikańskiej i postępu w  duchu 
d em okratyczn ym , spraw y zgoła nie 
posunęły się naprzód. Pow stał po w y ­
borach  rząd osobistości z pośród par- 
ty j, k tó re  ongi tw o rz y ły  w ielką k o ali­
cję, ■— lecz nie przyszło  do paktu  m ię­
dzy stronnictw am i, obow iązu jącego 
je do popierania program u rządow ego. 
Z  w y ją tk iem  socjalistów  i częściow o 
dem okratów  partje zatrzegły sobie 
w olną rękę w  stosunku do rządu 
i sw oich w  nim  przedstaw icieli. D la  
m ocniejszego u fundow ania rządu i dla 
zw iązania paktem  w ielkiej koalic ji 
stron n ictw , m ających  reprezentantów  
w  rządzie, ponieśli socjaliści w ielkie 
o fia ry , zwłaszcza w  kw estji k rążo w n i­
k a  pancernego. N ic  nic pom ogło.

K w estja  zaw iązania w ielkiej k o a li­
cji w  R eich stagu  skom plikow ała  się
0 spraw ę w stąpienia lu d ow ców  do rzą­
du pruskiego. L u d o w cy  postaw ili 
jun ctim  m iędzy tem i dw iem a kw estja- 
mi. Jeśli nie otrzym ają  udziału w  rzą­
dzie pruskim , to nie podpiszą paktu  
w ielk iej koalicji w R zeszy . A  ró w n o ­
cześnie centrum  stało się oporne, ner­
w ow e i nieobliczalne. R zecz  w ręcz  
niebyw ała w  tern stronnictw ie, tak 
dotąd zrów now ażonem  i pow ściągli- 
wem . P orażka przy  w yborach  parla­
m entarnych  i spory w ew nętrzne w y ­
trąciły  cen trow ców  z rów now agi. P o ­
stanow ili pochw alić się przed w y b o r­
cam i w iększem i sukcesam i, a nawet 
w z ią ć-k ą p ie l o p o zycy jn ą, aby o cz y ­
ścić się z niepopularności, k tóra  byw a 
w yp ływ e m  długiego udziału w  rzą­
dach. A  w brew  tem u, czego m ożna 
b y ło  oczekiw ać po w yb orach , cen­
tru m  w  ew olucji sw ojej chw ilow ej 
zm ierza obecnie na praw o. B y ły  kan c­
lerz cen trow y, dr. Jó z e f W irth , k tó ry  
do niedawna tak głośno akcentow ał 
sw oją lew icow ość i p isyw ał stale w  o r­
ganach dem okratyczn ych , obecnie 
poddał się cenzurze i dyscyp lin ie p a r­
ty jn ej, atakuje socjalistów , utracił 
sym patię na lew icy. R ezultatem  tych  
■wszystkich n ieporozum ień i kw asów  
b yło  w ystąpienie centrum  z rządu 
R zeszy . W sk u tek  tego w  w iększości 
rządow ej, jak i we froncie stronnictw  
republikańskich  pow stała w ielka luka. 
Zasad y arch itekton ik i m ięd zyp arty j­
nej zostały  naruszone, a tern samem 
opóźnia się stabilizacja stosunków  w 
duchu republikańskim .

D otąd  kooperacja  socjalistów  de­
m okratów  i cen trow ców , a w ięc 
stron n ictw  tak zw anej koalic ji w ej- 
m arskiej, uchodziła za najpew niejszą 
ostoję trw ałości in stytu cy j repu blikań ­
skich. Św ieżo na u ta lita rystyczn y  re- 
publikanizm  naw róceni lu d ow cy, sta­
now ili ty lk o  dopełnienie tej konste­
lacji do ram w ielkiej koalicji. T eraz  
fro n ty  rozluźn iły  sic i drzw i się o tw o ­
rz y ły . C en tro w cy  w yszli, m iejsca 
środkow e w iększości rządow ej op ró ż­
n iły się, a lu d ow cy, k tó rz y  pozostali, 
z kolei też spoglądają ku  drzw iom . 
Je d yn ie  pewni p artn erzy w  w iększo­
ści obecnej, socjaliści i dem okraci, 
bard zo  sobie życzą p o w rotu  cen tro w ­
ców .

R o k o w a n ia  z ludow cam i w  spra­
w ie trw ałego  ich udziału w  w iększości 
nie postępują naprzód. Podobnie nie 
da ły  rezu ltatu  narady w spraw ie roz­
szerzenia w iększości rządow ej w  Pru- 
siech o tę p artje . D r. Stresem ann jest 
zw olennikiem  w ielk iej koalicji w  R ze­
szy i w  Prusiech. W  m ow ie, w y g ło ­
szonej na posiedzeniu zarządu g łó w ­
nego stronnictw a ludow ego, ośw iad­
cz y ł się przeciw  p arty jn ym  targom
1 m anew rom , szkod liw ym  dla po lityk i

państw ow ej. M inister zebrał bogate 
żn iw o ok lasków , targi jednak trw ają  
dalej.

O dnosi się w rażenie, że p o w rót 
cen trow ców  do w iększości gotów  na­
stąpić w  n iezbyt odległej przyszłości. 
Z  drugiej stron y  m ożliw ym  się staje 
w ym arsz  iu d ow ców  z w iększości, gd yż 
nie podobają im  się przedłożenia p o­
datkow e socjalistycznego m inistra f i­
nansów  dra H iifferd in ga . L u d o w cy  
m ogą odejść, dobrze, ale co w  takim  
w yp ad k u  stanie się z dr. Strcsem an- 
nem , którego  u trzym an ia  na stanow i­
sku m inistra spraw  zagranicznych  so-

W arszaw a, 12  m arca. (P A T .). P o­
siedzenie sejm ow ej kom isji budżetow ej 
rozpoczęło  się dziś o godz. 1 1  rano 
pod przew odnictw em  posła B y rk i. R e ­
ferent poseł Lieberm an odczytał nastę­
pujące pism o nadesłane przez b. M in i­
stra Skarb u  C zech ow icza:

„D o Sejmowej Komisji Budżeto­
wej. — W odpowiedzi na pytanie, za­
komunikowane mi listem Pana Marszał­
ka Sejmu z dnia 9 marca b. r., mam 
zaszczyt przesłać odpis listu mego. do 
Pana Prezesa R ady M inistrów z dnia 
12 lutego b. r. List ten, zawierający u- 
zasadnienie podania mego o dymisją, 
świadczy, o stosunku mym do sprawy 
legalizacji kredytów dodatkowych za 
rok 1927/28. 'Wymienione w liście po­
przednie podanie moje o dymisję zło­
żone zostało 16 listopada . 1928 wskutek 
różnicy zdań trwającej od dłuższego 
czasu. Gdy Pan Premjer Bartel uzależ­
niał termin przedłożenia ustawy 6 do­
datkowych kredytach od zamknięć ra­
chunkowych za r. 1927/28, ja ze swej 
strony, jako Minister Skarbu, uważa­
łem przyśpieszenie legalizacji dokona­
nych wydatków za konieczne, niezależ­
nie od prac nad zamknięciami rachun­
kowemu. Jeżeliby Komisja Budżetowa 
a następnie Sejm nic przyjęły do wiado­
mości oświadczenia Pana Prcmjcra, to 
decyzja moja co do dymisji, byłaby 
nieodwołalną, kompromisowe zaś sta­
nowisko Sejmu nic mogło nie wpłynąć 
na mój stosunek do tej sprawy, a to 
tembardziej, że w grę wchodziły, jak 
nadmieniłem już w oświadczeniu swem 
z dnia 8 b. m., poważne względy go­
spodarczej natury.

(—) C z e c h o w i c  z".

L ist b. M inistra C zech ow icza do p. 
Prem jera  B artla  opiew a:

„W ielcy Szanowny Panie Prcmjc- 
rzc. Przed trzema miesiącami a miano­
wicie dnia 16  listopada 1928 miałem 
zaszczyt złożyć na ręce Pana Premjera 
podanie o dymisję, wraz z listem uza­
sadniającym stanowisko moje w spra­
wie kredytów dodatkowych na rok 
1927/28. Upewnił mię wtedy Pan Pre­
mjer, że nicprzedłożenic dodatkowych 
kredytów nie pociągnie za sobą po­
ważniejszych konsckwcncyj, jakie wte­
dy były przewidywane przczemnic. O- 
becnic sprawa ta przybrała najbardziej 
drastyczny charakter. Zapowiedziany 
bowiem przez kilka klubów poselskich 
wniosek o postawienie Ministra Skar­
bu w stan oskarżenia, mający nadto

Gdańsk, 12  m arca. >(PAT.). Z  K r ó ­
lew ca donoszą: W  czasie sw ego p o b y­
tu  w  G enew ie przedstaw iciel L itw y  
Zaunius, d yre k to r departam entu li­
tew skiego m inisterstw a spraw  zagra­
nicznych , udzielił dłuższego w yw iad u  
przedstaw icielow i »O stpreussische Zei- 
tung«, w  k tó rym  m iędzy innem i po­
ruszył spraw ę stosunku L itw y  do P o l­
ski. W  toku  tego w yw iad u  Zaunius 
ośw iadczył, że już w najbliższych 
dniach Polsce przedłożone będą za po­
średnictw em  posła litew skiego w  B er­
linie propozycje co do um ożliw ienia 
w ym ian y  to w aró w  m iędzy Polską i 
L itw ą . N a  czele tej p ro p o zycji stoi

bie życzą?
W  zw iązku  z tem  w ielk ie dzienni­

ki dem okratyczne »B erliner T age- 
blatt« i -Y ossische Zeitung« w  nie­
dzielnych, sw oich num erach ogłaszają 
a rty k u ły  —  h ym n y pod adresem dra 
Stresem anna, pełne słów  czu łych  o je­
go zasługach, pełne ubolew ań, że par- 
tja  ludow a nie słucha jego m ądrych  
rad. W  inw okacjach  tych  mieści się 
rada 'widoczna, aby dr. Stresem ann 
zerw ał ze sw ojem  stronnictw em  na 
w ypadek , gd yby  ono chciało przejść 
do opozycji.

A  rów nocześnie p rzyw ó d ca  Ju n g- 
deutschcr O rden, k tó ry  dotąd trz y ­
mał się zdała od p o lityk i parlam en­
tarnej, p. M ahraun zapow iada udział 
organizacji w  czynnem  życiu  p o iitycz- 
nern na linji stron n ictw  środka. Jed - 
nem słow em , fro n ty  p arty jn e są p łyn ­
ne, a sytuacja niepew na. R . 2 .

niewątpliwie widoki przejścia, spowo­
dować. może daleko idące konsekwen­
cje dla interesów finansowych Państwa 
a w szczególności dla podjętych prze- 
zcmnic kroków w celu uzyskania ziem­
skiego kredytu długoterminowego na 
rynku francuskim. W ytoczenie Mini­
strowi Skarbu procesu o nielegalne w y ­
konywanie budżetu i o nieprzedkła- 
danic Sejmowi uskutecznionych ponad 
budżet wydatków do legalizacji, był­
by faktem  niesłychanie sensacyjnym i 
o ile mnie wiadomo, niespotykanym w 
dziejach Europy w ostatnich czasach. 
Łatwo y/ięc sobie wyobrazić, jak ten 
fakt byłby wykorzystany przez wrogą 
opinję wewnątrz kraju i zagranicą. Po­
wyższe względy zniewalają mnie do 
wniesienia ponownej prośby o dym i­
sję. Niezależnie od tego muszę stwier­
dzić, że wytoczenie procesu b. M ini­
strowi będzie w skutkach mniej szko­
dliwe dla interesów Państwa niż Mi­
nistrowi czynnemu.

(—) C z e c h o w i c  z".

Z  kolei przystąp ion o  do przesłu­
chania prezesa N . I. K . P. W ró b lew ­
skiego, k tó ry  przed łożył m iędzy in­
nym i w ym ian ę korespondencji pom ię­
dzy N . I. K . P. a M inistrem  S k ar­
bu, w  spraw ie przekroczeń  budżeto­
w ych . D alej prezes W rób lew sk i za­

znaczył, że w szystkie przekroczenia 
budżetow e N . I. K  P. ob liczyła  na łą­
czną sum ę 562 m ilion y  zł.

R e feren t ośw iadczył, że prosi o 
w yznaczenie posiedzenia na następny 
czw artek  popołudniu  i że na tem p o ­
siedzeniu zam ierza postaw ić ostatecz­
ne rzeczow e w nioski w  spraw ie o- 
skarżenia. Zarazem  prosi, aby : 1)  u- 
proszono b. M inistra Skarb u  o udzie­
lenie jeszcze kom isji swego pism a o 
swej dym isji z 16  listopada 19 28 , 2)
uprosić Prezesa R a d v  M in istrów  B ar­
tla o dostarczenie kom isji odpisów  p o­
szczególnych uchw ał R a d y  M in istrów , 
na podstaw ie k tó rych  nastąpiły prze­
kroczen ia budżetow e.

Po kró tk ie j dyskusji w nioski te u- 
chw alono w iększością 14  głosów  prze­
ciw  S. N astępne posiedzenie odbędzie 
się dnia 14  b. m ., o godz. 4-tej popo­
łudniu.

koncesja litew ska w  spraw ie im portu  
tow arów  polskich , w  zam ian zaco L i­
tw a dom aga się, aby Polska anulow ała 
zakaz w yw o zu  drzew a spław nego. L i ­
tw a jest gotow a dopuścić także na 
swe w od y polskich flisaków .

Kowno, 12  m arca. (P A T .). Pisma 
m iejscow e kom uniku ją  w iadom ość p o­
chodzącą jakob y od Żauniusa, k tó ry  
przed k ilku  dniam i p o w rócił z G ene­
w y , że rząd litew ski zam ierza w  ciągu 
najbliższych dni przesłać swemu po­
słow i w  Berlin ie S idzikausk asowi clla 
w ręczenia poselstw u polskiem u pro- 

| jekt regulu jący bezpośrednią w ym ianę 
to w aró w  m iędzy Polską a L itw ą.

Sprawa Polminu w Komisji 
przemysłowej Sejmu.
Warszawa, 12  m arca. (P A T ). Sej­

m ow a K om isja  przem ysłow o - handlo­
w a prow adziła  w czoraj dalszą debatę 
nad projektem  ustaw y w  spraw ie u- 
dzielenia zezw olenia na obciążenie 
n ieruchom ego m ajątku  państwowego, 
oddanego w  zarząd i użytkow anie 
przedsiębiorstw u naftow em u »Pol- 
m in«. Po zreferow an iu  spraw y przez 
spraw ozdaw cę, rozw inęła się dyskus- 
sja. P rzeciw  p ro jektow i w ystępow ali 
posłow ie R osm arin  (K oło  Ż yd .) i Z a­
lew ski (KI. N ar.).

Poseł Langer (W yzw olenie) prze­
m aw iając rów nież przeciw  p ro jekto ­
w i, zarzucił posłow i T ow arn ick iem u, 
że z pow od u  tej transakcji chciał w y ­
m usić na sen. M iklaszew skim , k tó ry  
zastępuje grupę sprzedających, sumę 
6.000 doi. za cenę p rzych yln ego  usto­
sunkow ania się na terenie sejm ow ym  
do tej transakcji. Poseł T o w arn ick i sv 
odpow iedzi na ten zarzut tłum aczył 
się, iż w  danej chw ili nie chodziło  o 
pew nego rodzaju odszkodow anie za 
pom oc na terenie sejm ow ym , ty lk o  o 
jego dezyderat objęcia akcji będących 
w  jego posiadaniu przez pakiet akcji, 
k tóre m ają b yć odstąpione R ząd ow i.

P rzew od n iczący poseł D iam and o- 
św iadczył, że spraw ę tę skieruje do 
sądu m arszałkow skiego celem n ależyte­
go w yśw ietlen ia.

W  dyskusji przem aw ia! rów nież 
M inister K w iatk o w sk i, k tó ry  stanął na 
stanow isku, że Sejm  pow inien dać pań­
stw ow ej fab ryce  w szelkie m ożliw ości 
norm alnego rozw oju .

W  głosow aniu K om isja  przyjęła  
w niosek referenta, w yp o w iad a jący  się 
za transakcją nabycia teren ów  n afto ­
w ych . Z a  w nioskiem  tym  głosow ały 
k lu b y  B. B. W . R ., P. P. S. i Piast, 
zaś przeciw  K lu b  N a ro d o w y , Koło! Ż y ­
dow skie, S tron n ictw o  C hłopsk ie , W y ­
zwolenie i N . P. R .

Ę  ostatniej chwili.
P O W R Ó T  

M IN IS T R A  ZALESKIEGO.
Warszawa, 13  m arca. (P A T .) . O 

godzinie 9.25 pow rócił z zagran icy  do 
W arszaw y M inister Sp raw  Z agran icz­
n ych  Zaleski w raz z m ałżonką oraz 
tow arzyszący  m u w yżsi urzędn icy  cen­
tra li M inisterstw a Spraw  Z agr. N a  
dw orcu  pow itał M inistra  podsekretarz 
stanu W yso ck i oraz szereg w yższych  
u rzęd n ików  M inisterstw a z d y re k to ­
rem p ro to k o łu  dyp lom atyczn ego  R o ­
m erem , d yrektorem  Łukasiew iczem  i 
naczelnikiem  H o łó w k ą  na czele.

S O W IE T Y  D E PO R TU JĄ T R O C ­
K IST Ó W .

B erlin , 13  m arca. (P A T .) D zienniki 
berlińskie przynoszą sensacyjną w ia­
dom ość z K on stan tyn opo la, poch odzą­
cą rzekom o z kó ł dobrze p o in fo rm o ­
w an ych , że rząd sow iecki zw rócił się 
do rządu tureckiego o udzielenie ze­
zw olenia na p rzy jazd  60 zw olen n ików  
T ro ck ieg o  do T u rc ji. R ząd  sow iecki 
m iał zagw arantow ać p o k rycie  kosztów  
całego p o b ytu  w ysied lon ych  tro ck is­
tó w , k tó rz y  mają m ieć za m iejsce za­
m ieszkania Sinope.

K R W A W E  M ANIFESTACJE  
W  H ISZP A N  J I .

Madryt, 1 3  m arca (PAT.). M o n i­
to r u rzęd ow y donosi, że oddziały  słu­
ż b y  bezpieczeństw a zostały  zm uszone 
do użycia  broni w  zw iązku  zam iesz­
kam i m łodzieży, k tó re  zm ieniły  się ■ w 
m anifestacje polityczne i a k ty  gw ałtu . 
Jed en  z m anifestantów , k tó rego  iden­
tyczn ość nie została jeszcze ustalona 
odniósł ran y  od kul. K ilk u  studentów  
zostało1 kon tu zjow an ych . A resztow an o 
26 osób. » Jou rnal« donosi z M ad rytu , 
żc około  2.000 studentów  m anifesto­
w ało  w czoraj przed gm achem  m in i­
sterstw a ośw iaty, poczem  w yb ili szyby 
w  rcdakcu dzien n ika.»A . B. C .« . Pod 
w ieczór doszło do n ow ych  zam ieszek 
w  pob liży  kasyna w ojskow ego.

B. Minister Skarbu Czechowicz
przed komisją budżetową Sejmu.

Litwa skłonna jest nawiązać z Polską
normalne stosunki handlowe.
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Apel Komisarza Rządu miasta Lwowa.
O B Y W A T E L E !
•V dniu 19  m arca 1929  r. przypad a

Uroczystość im ienin  I. M arszałka Pol- 
Jó z e fa  P iłsudskiego.
D zień ten będzie na ca łym  obsza- 

r-V.c P^zeczypospolitej Polskiej jedną 
''V;Gką m anifestacją uczuć w dzięczno- 

i czci dla O byw atela , pierw szego 
budowniczego N iepodległej Polski.

N iech  m iasto L w ó w , łącząc się w  
M góinym  hołdzie, da w  godny sposób 
;:’yraz sw ym  serdecznym  uczuciom  dla 
N ajw yższego D osto jn ika  A rm ji Pol- 
■■--:iej.

Zarząd  m iasta L w o w a, w  porozu- 
u i J i i u  z K om itetem  organ izacyjnym

uroczystości im ienin M arszałka Piłsud­
skiego, zw raca się do w szystkich  m ie­
szkańców  z gorącem  w ezw aniem , b y  
dla zam anifestow ania sw ych  uczuć, już 
v/ w igiłję  dnia, t. j. 18  m arca 1929  r. 
p rzyb ra li dom y flagam i o barw ach na­
ro d ow ych  i m iasta, em blem atam i, oraz 
ozdobili okna nalepkam i, z k tó rych  
sprzedaży dochód przeznaczony jest 
na »O chronkę im . M arszałka P iłsud­
skiego® w e Lw ow ie.

D r. O tto  N ad o lsk i, w . r.
K om isarz R ząd u  p. o. P rezydenta m.

L w o w a.

L w ó w , w  m arcu 1929 .

Akademicka Liga Narodów.
Pod taką nazw ą istnieje w  E u ro ­

pie od r. 1923  w ielkie zrzeszenie aka­
dem ickie, noszące oficjalną nazwę 

p -M M iz y n a ro d o w a  Federacja A kad e- 
■pAtpia Ligi N a ro d ó w ®. Pow stała ona 

u in ic jatyw y studentów  francuskich , 
2 rozrosła się tak szybko, że obejm uje 
t-Yisiaj przeszło  20 organ izacyj n aro ­
dow ych , w  tern także organizację 
pcd ką. Poszczególne organizacje n aro ­
dowe noszą nazw y »Zrzeszeń A kad e- 
r a m ich  Stowarzyszeń Ligi N aro d ó w «. 
Zrzeszenie polskie posiada osiem kół, 
2 w śród nich1 istnieje także k o ło  lw o w ­
skie.

Zadaniem  Federacji i jej Zrzeszeń 
j2st zbliżenie m łodzieży do idei, sze­
rzonych i propagow an ych  przez L igę 
N arod ów , a zarazem  zapoznaw anie 
'■'•dodzieży un iw ersyteckiej z życiem  
politycznem , ku lturalnem  i ekono- 
roicznem innych  kra jó w . Federacja 
urządza w  tym  celu, w  czasie fe ry j 
v 'a.-iacyjnych, specjalne kursa o zagad­
nieniach m iędzyn arod ow ych , na k tó ­
rych to kursach m łodzież różn ych  
itrajów zbliża się do siebie i rozszerza 

h oryzo n ty . Pozatem  odb yw ają  
U  corocznie K on gresy  Federacji w  
tje.newie, w  czasie k tó ry ch  m łodzież 
cyw.iśtcye o jakim ś w yb itn ym  prob le­
mie żucia m iędzynarodow ego. W  o- 
becr. roku  przedm iotem  obrad 
kongresu będzie spraw a rozbrojen ia

ekonom icznego E u ro p y . K ogresy  od­
b yw ają  się w  siedzibie L ig i N a ro d ó w , 
to  jest: w  Genew ie, a p rzy  tej sposob­
ności m łodzież zbliża się do prac L igi 
i zapoznaje się dokładnie ze szczegó­
łam i jej działalności.

U d ział Polski w  »Federacji A k ad e­
m ick ie j® b y ł od p oczątku  bardzo znacz 
n y. Polskie Zrzeszenie jest członkiem  
założycielem  Federacji, a przedstaw i­
ciel polskiej m łodzieży, p. Ja n  Poża- 
rysk i, pełni fun kcje  wiceprezesa Fede­
racji. W  ostatnich  czasach w  łonie 
Zrzeszenia polskiego nastąpiły pew ne 
nieporozum ienia, nie ulega jednak 
w ątpliw ości, że po ich usunięciu u- 
dział P o laków  w  pracach Federacji 
będzie znow u tak  w yb itn y , jak  w  la­
tach daw niejszych.

Idee Federacji na gruncie polskim  
są bardzo żyw e, interesują naszą m ło­
dzież coraz bardziej, a przyczyn ia ją  
się n iew ątpliw ie do pogłębienia jej 
orjentacji w  najw ażniejszych  zagad­
nieniach europejskich  w  duchu L igi 
N a ro d ó w .

D o  opiekunów  »Zrzeszenia« po l­
skiego należą dw aj w yb itn i uczeni 
polscy i pro fesorow ie U n iw ersytetu : 
p ro f. praw a m iędzynarodow ego C y b i-  
chowsici w  W arszaw ie i znany histo­
ry k  p ro f. D em biński w  Poznaniu.

Z.

Pruskie koła  praw nicze podnoszą 
przeciw  tym  zam ierzeniom  pow ażne 
w ątpliw ości. G łów n ie lękają się one te­
go, 'by orzeczn ictw o nie zostało opa­
now ane przez ru tyn ę, t. zn. b y  sędzia 
zam iast u jm ow ać odrębnie każdy po­
szczególny w yp ad ek , nie pozostawał 
m im ow oii pod w rażeniem  poprzednio 
już sądzonych czyn ów , by nie pozo­
staw ał pod suggestją rozum ow ania, 
k tó re  sobie na m ocy precedensów 
przysw oił i |do którego  p rzyw yk ł. K o ­

ła te w  licznych  enuncjacjach p ra so ­
w ych  stw ierdzają, że najlepszym  sę­
dzią jest ten, k tó ry  w  żad n ym  n ow ym  
w yp a d k u  nie dopatru je się anaiogji 
z daw niejszym , k tó ry  zaw sze i w sz ę ­
dzie zdolny jest do now ego rozw aża­
nia, do n ow ych  studjów  praw n iczych . 
T a  świeża i tw órcza siła takiej p ra w ­
dziw ie um ysłow ej pracy stoi pod 
względem  ludzkim , m oralnym  i p ra w ­
n ym  ponad m artw ą ru tyną. Dr. Lj

Przygotowania przeciwko powodzi na terenie 
Województwa lwowskiego.

Lwów, 12  m arca. ( A ¥ . ) .  W  dniu 
1 1  bm . na terenie M ałopolski W sch. 
rozpoczęła się odw ilż, k tóra  narazie ma 
ch arakter łagodny z p rzym ro zkam i w  
nocy. Z  polecenia w o j. G ołuchow skie- 
go W yd zia ł Bezpiecz. Publ. ustaw icz­
nie kon tro lu je  w ydane przez Starostw a 
zarządzenia przeciw pow odziow e, a to 
zarów no drogą spraw ozdań nadsyła­
nych  przez Starostw a, jakoteż k o n fe­
rencji ze Starostam i, zwłaszcza pow ia­
tó w  leżących bliżej L w o w a. N a to ­
m iast na p o w iaty  odleglejsze w yd ele­
gow any został z ram ienia W yd zia łu  
Bezp. Publ. dla skontro low ania  prze­
prow ad zon ych  prac p rz yg o to w a w ­
czych  i celem  udzielenia porad y  fach o­
wej w  osobnych w yp ad kach  inż. Śnia- 
dew ski, em eryto w an y pułk. Saperów , 
członek W o j. K om itetu  P om ocy o fia­
rom  surow ej zim y.

W edług dotychczasow ych  spostrze­
żeń w szyscy starostow ie w  m iarę roz- 
pc-rządzalnych środ ków  w yk o n ali na­
leżycie zarządzenia W ojew ództw a. Pa­
tro le m inerskie i saperskie w y ru sz y ły  
już na upatrzone stanow iska. N ieza­
leżnie od funduszów , jakie na akcję 
przeciw pow odziow ą czerpią starosto­

wie z zasobów  pow iatow ych , w yd ał 
W ojew oda lw ow sk i dotychczas na tę 
akcję 37.000 zł. w  dotacjach  od 500 
do 3*500 zł. w  m iarę zagrożenia i p o ­
trzeb poszczególnych pow iatów . W e­
dług p ro w izo ryczn ych  obliczeń i prze­
w id yw ań  na terenie W o jew ó d ztw a 
lw ow skiego będzie m usiało b yć delo- 
żow anych  razem  około  5.000 m iesz­
kań z najbardziej zagrożonych  b udo­
w li nad rzekam i. P rzygotow an ia  do 
dełożow ania już się rozpoczęły i pod­
kreślić należy, że spotykają  się u lud­
ności z dużem  zrozum ieniem .

N a  akcję doraźną p om ocy p. W o ­
jew oda zapew nił sobie rów nież od p o­
wiednie fundusze i z M inisterstw a o- 
p ieki spoi. R o zp atrzo n o  potrzeb y  i w  
tym  celu na teren pow iatu  w yd elego­
w an y został radca Laskow ski. D nia 13  
bm . W yd zia ł Bezp. Publ. w yszle na te­
reny najbardziej zagrożone odcięciem  
6 stacji rad joaparatów  n adaw czo-od­
b iorczych  (k ró tk o-fa lo w ych ). W  tym  
celu na ochotnika zgłosiło się do d y ­
spozycji W ojew ód ztw a kilkunastu  
człon ków  lw ow skiego klubu „ K r ó t ­
k o fa lo w có w ".

r

Ruch okrętowy w Gdańsku w r. 1928.

Mechanizacja wymiaru sprawiedliwości.
Pruskie m inisterstw o spraw ied liw o­

ści * raeuje obecnie nad pro jektem  re­
fo rm y  sądownictwa karn ego ; poruszo­
ne w  nim myśli są znaczenia w yb itn ie  
ogólnego i dlatego w ypad a się z niem i 
zapoznać. Zam ierzają  ted y Prusy p o­
tw o rz yć  p rz y  sądach karnych  specjalne 
oddziały do sądzenia tych  czyn ó w  ka

rygod n ych , k tó rych  rozstrzygan ie w y ­
m aga specjalnych w iadom ości, albo 
pod w zględem  rzeczow ym , albo pra­
w n ym . f i  ak w ięc, jedne w yd zia ły  k a r­
ne, w zględnie odrębni sędziow ie, są­
dziliby spraw y polityczn e, inni lichw ę, 
inni w reszcie nieuczciw ą konkurencję , 
naruszenie zn aków  to w aro w ych  i t. d.

W edług statystyk i urzędow ej w ładz 
portu , v/ ciągu ro k u  ubiegłego fre ­
kw encja  okrętow a w  G dańsku  w y n io ­
sła 12 .3 9 1  jednostek, p rzyczem  do 
p ortu  gdańskiego przyszło  w  ciągu ro ­
ku 6.208 statków , w yszło  zaś 6 .18 3 . 
T on aż  w ejściow y do p ortu  gdańskiego 
w yn iósł w  ciągu całego roku  4,045.240 
tonn, w y jśc io w y  zaś 4,026.596 tonn. 
Przeciętna ilość p rzybyw ających  do 
G dańska statków  miesięcznie w yn osi­
ła ponad 5 17  jednostek, odchodzących 
zaś nieco ponad 5 15 . L iczb y  pow yższe 
nie obejm ują żeglugi w  samej ty lk o  za­
toce gdańskiej, t. zn. przybrzeżnego  j 
spacerow ego ruchu parow ców . Po do­

liczeniu statków , kursujących  w  zatoce 
gdańskiej, o trzym am y za rok  1928  
liczb y następujące: p rz yb y ło  ogółem
w  ciągu ro k u  6.927 o k rętó w  o pojem ­
ności łącznej 4 ,0 7 3 .14 4  tonn, re jestro­
w anych netto, odeszło ogółem  6.920 
o k rętó w  o pojem n. łącznej 4 ,097.753 
tonn, re jestrow anych  netto.

D la  porów nania p rz y ta c z a n y  licz­
by z r. 19 2 7 , k tó re  w yk azu ją : p rz y b y ­
cie 6.950 o k rętó w  o pojem ności łącz­
nej 3,899.850 tonn, re jestrow anych  
netto ; w yjście  —  6.942 o k ręó tw  o p o­
jem ności łącznej 3 ,9 32 .577  tonn, reje­
strow an ych  netto.

C ZE SŁ A W  JA N K O W SK I.

Po wygaśnięciu 
naszej emigracji paryskiej.

i i i .

N iem niej też z honorem , w obec 
sw oich i obcych , nosi obow iązującą 
spuściznę najbliższego z A dam em  
M ickiew iczem  pokrew ieństw a, w n u k  
jego rod zony, poza okresem  studjów  
krakow skich , stale p rzeb yw ający  od 
urodzenia w  Paryżu , dr. L u d w ik  G ó ­
recki.

N ajstarszem  dzieckiem  A dam a 
M ickiew icza była  M arja  G órecka , o 
k tórej N iem cew icz  ty lok rotn ie  w y ra ­
żał się z zachw ytem  dla jej m ądrości 
i u rodv. Ś. p. M arja G órecka, w d ow a 
po Tadeuszu G óreck im , synie pu ł­
kow n ika A n ton iego  G óreck iego , o fi­
cera w o jsk  napoleońskich, zm arła w  
P aryżu  26 listopada 19 2 2  roku  w  rocz­
nicę śm ierci swego ojca, A dam a M ic­
kiew icza, d ożyw szy  nader podeszłego 
w ieku  gdyż 87 lat. _

K im  był w spom niany A n ton i G ó ­
recki, każd y w ie z literatu ry , zapa­
m iętaw szy ch oćb y ty lk o , niegdyś tak  
popularne bajk i G óreckiego . B y ł poe“ 
tą. B y ł też i żołnierzem . N ie ty łk o  na- 
połeonistą lecz i jednym  z bohaterów  
pow stania iS jc - g o  roku . Podczas w y ­

p ra w y  rosyjskiej N apoleona, w  o k o ­
pach pod M oskw ą o trzym ał dziad dra 
L u d w ik a  G óreck iego  z rąk  m arszałka 
Berth iera, księcia de W agram , k rz yż  
Leg ji L lon orow ej, a b y ł w ów czas, m ó­
w iąc nawiasem , adjutantem  generała 
M ielżyńskiego, pradziada dzisiejszej 
am basadorow ej C h łapow skiej. T a k  się 
w  Polsce splatają zaw sze koligacje! W  
salonie p aryskim , spotykają  się dziś 
z pew nością nie raz jeden: praw n u cz­
ka generała M ielżyńskiego i p raw n uk 
jego ad jutanta z 18 12 -g o  ro k u ! A n to ­
ni zaś G ó reck i b y ł w  następstw ie w e­
spół z generałem  K aro lem  Załuskim  
jednym  z organ izatorów  w  18 3 0  ro k u  
pow stania na L itw ie . Posiadał przecie 
w  w ileńskich  stronach m ajątek D u- 
siaty, skon fiskow an y przez rząd ro ­
sy jski. E m igrow ał w  18 3 2  r. do Pa­
ryża, gdzie i życia dokonał w  nader 
ciężkich  w arun kach  m aterjalnych  p o­
m im o, że jak  m ógł op iekow ał się sta­
rym  ojcem  syn Tadeusz, też do P aryża  
zagnany.

B o  b yło  tak , że w ładze rosyjskie 
w y w io z ły  do Petersburga m ałoletnich 
syn ów  A n ton iego  G óreck iego  i um ie­
ściły ich  przym u sow o w  K orpusie Pa­
ziów , w  nadziei, że dadzą się z ru sy fi­
kow ać. N ie  udało się. Tadeusz G ó ­
recki okazał się n iepospolitym  m ala­
rzem , zd obył z ło ty  m edal w  peters­
burskiej Akad.em ji Sztuk P iękn ych

i przeniósł się do Paryża, gdzie poślu­
bił M arje M ickiew iczów nę, córkę A - 
dama.

Syn  T adeusza i M arji z M ick iew i­
czów  G óreck ie j, dr. L u d w ik  G óreck i, 
jest z zaw odu lekarzem . Zajm uje w y ­
sokie stanow isko lekarza francuskiego 
m inisterstw a poczt i te legrafów  oraz 
naczelnego lekarza O ddziału  Sanitar­
nego p rz y  Izbie D eputow an ych . N ie  
»w yn arodow ił się« w  najm niejszej m ie­
rze. Św ietnie w łada językiem  polskim  
naw et gd)i posługuje się piórem , a po l­
skim  p atrjc tą  jest do szpiku kości. 
Zresztą —  przecie kształcił się w  U n i­
w ersytecie k rak ow sk im ! Jed n o , jed y­
ne, co dra G óreckiego  od nas od róż­
nia, to  jego —  obyw atelstw o fra n ­
cuskie.

D r. L u d w ik  G ó reck i posiada w spa­
niałe zb io ry  pam iątek narodow ych. 
O czyw iście, że nie b rak  w śród  nich 
pam iątek po A dam ie M ickiew iczu. 
Jest tedy sofa turecka, na k tó re j lubił 
w yp o czyw ać , jest stół, na k tó ry m  g ry ­
w ał w  szachy z Szopenem , jest obraz 
W ań kow icza  (kopja obrazu  T ycjan a) 
k tó ry  wisiał w  p o k o ju  A dam a M ic­
kiew icza i M adonna darow ana mu 
przez C zarto rysk ieg o , jest kałam arz, 
k tórego  u żyw ał M ick iew icz  pisząc 
»Pana T ad eu sza« i t. d. D r. L u d w ik  
G ó reck i zdecydow ał się niedaw no te­
m u uszczuplić sw oje zb iory  paryskie,

o fiarow u jąc z nich fotel m ah on iow y, 
na k tó rym  siadyw ał M ickiew icz, re­
k to ro w i w ileńskiego U n iw ersytetu , 
p ro f. P igoniow i, dla przyszłej k o lek ­
cji pam iątek M ickiew iczow skich  m a­
jącej zająć t. zw . »Celę K onrada« w  
W ilnie. Posiada też dr. G óreck i n iepo­
spolitą kolekcję piśm iennych d o k u ­
m entów  z podpisam i ks. Jó zefa  Ponia­
tow skiego, K ościuszki i innych  zna­
kom itości tudzież całą serję oryg in al­
nych  listów  A dam a M ickiew icza.

W szystkie te m uzealne pam iątki 
przeznaczył dr. L u d w ik  G óreck i dla 
M uzeum  N arod ow ego  w  W arszaw ie, 
gdzie spoczną na zawsze po najdłuż- 
szem, daj B óg , życiu  ich teraźniejsze­
go w łaściciela. Z a  dalekoby zaw iodło 
nas, gd ybyśm y zapragnęli nieco ob ­
szerniej w spom nieć o tych  z pośród 
naszych em igrantów , k tó rz y  się ch lu­
bnie zapisali w  pam ięci gościnnej 
Francji lub w  tej chw ili zajm ują w  Pa­
ryżu  odpow iedzialne stanow iska. W ięc 
np. o W ołow sk im , w  następstwie se­
natorze D epartam entu Sekw any, o 
słyn n ym  okuliście, doktorze G ałęzow - 
skim , o K łobu kow sk im , francuskim  
am basadorze w  Brukseli, o L ew an d ow ­
skim , d yrektorze  jednego z najw ięk­
szych b anków  paryskich , o Fortunacie 
Strońskim , zn akom itym  profesorze w  
Sorbonie, o europejskiej sław y neuro­
logu  doktorze Babińskim  i t. d. i t. d.
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M A R Z E C

13
ŚRODA

K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Krystyny 
Gr.-kat. Wasyłyja

Wschód słońca g 5 m 57 
Zachód „ „ 17 „ 35 
Długość dnia g 11 m 38

L W O W S K A

T E A T R  W IELKI.
Środa 13  marca „Księżniczka D olarów 1'.
Czwartek 14 marca „Borys Godunow" 

opera w 4 aktach (S odsłon).

„Borys Godunow ", potężna opera Mus- 
sorgskiego, której wspaniałe wystawienie i 
wykonanie spotkało się z jednomyślnem go­
rącem uznaniem w prasie 1 wśród publiczno­
ści, powtórzony będzie na liczne żądania w 
czwartek.

„Carew icz1’ Lehara. Zespół operetkowy 
Teatru Wielkiego pod kierunkiem reżysera p. 
Tatrzańskiego, a muzycznem Seredyńskiego 
przygotowuje najnowszy utwór Franciszka Lc- 
hara pt. „C arew icz" osnuty na tle głośnej 
sztuki Gabrjeli Zapolskiej. „C arew icz" Lehara 
stanowi największą atrakcję na scenach zagra­
nicznych i grany jest tam z rekordowem po­
wodzeniem.

T E A T R  M A Ł Y .
Środa 13 marca „N oc przedślubna" farsa 

w 3 aktach J .  Krzewińskiego (premiera).
Czwartek 14 marca „N o c przedślubna".

„N o c przedślubna", niezwykle wesoła 1 
zabawna krotochwila Juljana Krzewińskiego, 
ukaże się dzisiaj (we środę), po raz pierwszy 
na scenie Teatru Małego. Ucieszna ta i peł­
na humoru krotochwila, napisana przez da­
wnego ulubieńca publiczności lwowskiej, któ­
ra pamięta p. Krzewińskiego z występów jego 
przed wojną w operetce lwowskiej, przygoto­
wana została „eon amore”  na scenę przez re­
żysera p. Dobrzańskiego, który gra w niej 
równocześnie jedną z głównych ról.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A PO LLO : „Noc. miłosna skazańca".
C H IM E R A : „K u rjer Carski".
C A SIN O : Leon Chaney w „Masce śmie­

chu".
CO LO SSEU M ; „M iłość z przeszkoda­

m i". — „Jeszcze jeden kochanek".
F A T A M O R G A N A : „K arjera dzisiejszego 

młodzieńca".
G R A Ż Y N A ; „M iłostki studenta".
K O P E R N IK : T rzy  djabły pt. „A rlekin- 

jada życia1’ .
L E W ; „Boska kobieta".
L U N A : „M andaryn W u“ .
M A R Y S IE Ń K A : T rz y  djabły pt. „A rle- 

kinjada życia".
O A ZA  :„Ostatni rozkaz".
P A Ł A C E : „O statni m onarcha".
P A N : „Zatoka śmierci".
P A SA Ż : „K ró l dzikich stepów".
PR O M IE Ń : „M iłostki studenta".
U C IE C H A : „Burza".

Izba rzemieślnicza donosi; W  niedzielę 
dnia 17  bm. o godz. 6 wiecz. w sali Związku 
Cechów rzemieślniczych, ul. Kościelna 8 I. p. 
odbędzie się „A kadem ja" ku uczczeniu Pier­
wszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, 
na którą Izba rzemieślnicza wraz z Związkiem 
Cechów rzem. zapraszają swych członków.

Drugi wykład dr. Zdz. Żygulskiego p. 1. 
„Powstanie tragedji Goethego" odbędzie się 
w środę, 13  bm. o godz. 7 wiecz. w sali K o­
pernika, Uniwersytet, ul. Marszałkowska 1.

Miłość w puszczy. Pod tym  tytułem w y­
głosi odczyt w czwartek, 14 bm. o 8-mej 
wiecz. w Kasynie i Kole lit.-art. Stanisław 
Dzikowski, literat warszawski, dobrze znany 
publiczności lwowskiej z kilku świetnych 
prelekcyj. Odczyt ten jest fragmentem jego 
książki p. t. „Polska egzotyczna’1. Jest to pra­
wdziwa rewelacja literacka i podróżnicza za­
razem.

Konstytuujące walne zebranie akad. Koła
Z . O. K . Z . 1 bm. odbyło się zebranie orga­
nizacji akademickich, na którem uchwalono 
zorganizować Akad. Koło Związku Obrony 
Kresów Zach. Lwowski Kom itet Akad. zwo­
łu je konstytuujące walne zebranie Akad. Koła 
Z O K Z . na 13 bm. o godz. 19 do sali K oper­
nika Uniw. nowy.

Pociągi „narciarskie". Lwowska dyr. ko- 
leii kom unikuje: Pociągi osobowe N r. 17 19 , 
(odjazd ze Lwowa 16.05, przyjazd do Ławocz- 
nego 20.32), oraz N r . 1720, (odjazd z Ławocz- 
nego 16.43, przyjazd do Lwowa 21.30) uru­
chomione od 22 grudnia 1928 dla ruchu nar­
ciarskiego utrzymane będą w biegu do końca 
marca br.

Wiece protestujące odbędą się w niedzie­
lę dnia 17  marca 1929 r. godz 1 1  rano w o- 
bydwu salach Izby Handlowo-Przemysłowej, 
wchód od ul. Boularda 1. 5 (boczna Batorego) 
przeciw zamierzonej podwyżce czynszów na 
rozbudowę miast.

Walne Zebranie Tow arzystw a Oszczędno­
ści Ludowych we Lwowie odbędzie się we 
wtorek, dnia 26 marca b. r. o godzinie 5.30 
wieczorem w lokalu przy ul. Jagiellońskiej

1. 1, II p. w gmachu Galicyjskiej Kasy O-
szczędr.ości. N a to zebranie Zarząd uprasza 
członków zwyczajnych i wspierających jak 
również sym patyków i osoby interesujące się 
ideą i propagandą oszczędnościową.

Uroczystość nadania stopnia dok­
tora filozofji honoris causa na W y ­
dziale m atem atyczn o-p rzyrod n iczym  
profesorow i U n iw ersytetu  W arszaw ­
skiego d row i W acław ow i Sierp ińskie­
m u, odbędzie się w  czw artek  dnia 14  
b. m. o godzinie 12 -te j w  auli U n iw er­
sytetu.

U roczysta  A kad em ja ku  uczczeniu 
nieprzebrzm iałych  zasług ś. p. M arji 
D uięb ianki odbyła się onegdaj w  sali 
M uzeum  Przem ysłow ego. O d czyt, cha­
ra k teryz u jący  tw órczość artystyczn ą  
D uięb ianki, w ygłosiła  p. Lu n a D rex le- 
ró w n a; o bojow niczce idei niepodle­
głościow ej m ów iła  p. W anda T y n i-  
ków na. P rogram  u zupełn iły  śpiew  ch ó­
ru  i deklam acja.

»Tydzień Dziecka«. D nia 6 lutego 
r. b. od było  się likw id acy jn e posiedze­
nie W ojew ód zk iego  K o m ite tu  » T y g o - 
dnia D ziecka« P. K . O . D . w  W o je­
w ód ztw ie, pod przew odnictw em  pani 
W o jew o d zin y , Z o fji hr. G o łu ch ow - 
skiej, na k tórem  ogłoszono następują­
cy  w yn ik  k aso w y: D och ód  z akcji
przeprow adzonej na terenie całego 
W o jew ó d ztw a w yn osił: ze zb iórek  u- 
liczn ych  i kw est 2 .5 13  zł., k tó re  ro z­
dzielono pom iędzy m iejscow e in sty tu ­
cie opiekuńcze i dochód z im prez i 
subw encji 12 .4 7 5  zł., k tóre od p ro w a­
dzono do P. K . O . D . Po udzieleniu 
absołutorjuni sk arb n ikow i przez K o ­
m isję rew izy jn ą, dnia 26 lutego r. b. 
zakończono akcję » T ygo d n ia  D ziecka« 
za ro k  19 28 . K o m ite t w yra ż a  niniej- 
szem podziękow anie w szystkim  sym ­
p atyko m  i osobom  w spierającym  P. K .
O . D . Z a  K o m ite t: P rzew od n iczący : 
W ojew odzin a hr. G ołuchow ska.

W y b o ry  do L w o w sk ie j Izb y  P rze­
m ysłow o-H an d low ej. W czo ra j 12  bm . 
od b yły  się pod przew odnictw em  k o ­
m isarza w yb orczego , naczelnika K asz- 
telew icza, w y b o ry  radcy Izb y  w  Stów a 
rzyszeniu  b ud ow n iczych . R ad cą  Izb y  
w y b ra n y  został prezes Stow arzyszen ia, 
arch itekt H ip o lit Śliw iński.

Po uchwaleniu budżetu w komisji. 
Ja k  w iadom o budżet G m in y  m. L w o ­
w a z w ycz a jn y  w  rozchodach  i docho­
dach został już u ch w alon y przez K o ­
misję fin ansow o-budżetow ą i p raw d o ­
podobnie już w  przyszłym  tygod niu  
przy jd z ie  na porządek dzienny R a d y  
Przt^bocznej. Po uchw aleniu  budżetu  
przez kom isję zabrał głos K om isarz 
R ząd u  dr. N ad o lsk i i w  serdecznych 
słow ach w y ra z ił re feren tow i general­
nem u d row i B rzeskiem u gorące p o ­
dziękow anie. M ów ca podkreśla, że od 
sam ego p oczątku  urzędow ania był 
św iadkiem , jak  w ielk ich  ro zm iaró w  
jest ta praca p rzygo to w aw cza  nad bu­
dżetem , a szczególnie generalnego re­
ferenta budżetow ego, k tó ry  z pośród 
w szystkich  cz ło n kó w  R a d y  jest naj­
bardziej obciążony. Je st  to  praca w y ­
m agająca n ietylko  ogrom nie w iele cza­
su, ale dokładności, w ielk iego  trudu  i 
p racy, toteż im ieniem  zarządu m iasta 
m ów ca składa d row i B rzeskiem u ser­
deczne podziękow anie. C zło n ko w ie  
kom isji p rzy ję li to przem ów ienie ok la­
skam i.

O  usunięcie śniegu i lodu z dachów
zw róciło  się do właścicieli realności 
Starostw o grodzkie. O dpow iednie do 
o ch ro n y  ro b o tn ik ó w  pasy i lin y  są do 
nabycia po przystęp n ych  cenach w  Po­
gotow iu  ratunkow em  p rz y  pl. S trze­
leckim . W  czasie zrzucania śniegu, 
ch odniki w in n y  b yć  zaopatrzone w  
znaki ostrzegaw cze.

Rejestracja zapasów mąki. W  myśl pole­
cenia Urzędu W ojewódzkiego we Lwowie Ma­
gistrat przeprowadza drugą rejestrację zapa­
sów mąki pszennej według stanu z dnia 15 
marca br. Wobec tego wzywa się wszystkich 
właścicieli miejscowych m łynów oraz kupców 
hurtownych i detalicznych, trudniących się 
sprzedażą mąki, aby najdalej do czwartku 
dnia 14 marca godz. 13-ta  zgłosili się w V I 
W ydziale Magistratu — referat aprowizacyj- 
ny — ratusz I p. drzwi N r. 51 — celem pod­
jęcia form ularzy zgłoszeń a następnie po ich 
wypełnieniu według stanu z dnia 15 marca 
br„ złożyli je w dwu egzemplarzach z powro­
tem w tern samem biurze w dniu 16 marca 
bież. roku.

Kto płaci za wyjazd straży pożarnej? N a­
czelnictwo straży pożarnej ogłaszało już k il­
kakrotnie, że za wyruszenie trenu do pożaru, 
jakoteż za akcję ratunkową nie pobiera żad­
nych opłat, ponieważ miej. straż pożarna o- 
płacana jest przez Gminę. Wobec często po­
wtarzających się zdań, że wyjazd straży po­
żarnej kosztuje, zachodzi podejrzenie, że ktoś 
podszywa się pod firm ę miej. straży pożarnej 
i wyłudza datki pieniężne. W  razie pojawie­
nia się takiego osobnika — naczelnictwo stra­
ży pożarnej uprasza publiczność o oddanie 
oszusta w ręce policji i zawiadomienie o tern 
naczelnictwo straży pożarnej teł. 23-19  lub 
Ł ł-5 7 -

N a dworcu Łyczakowskim  w ydarzył się 
wczoraj wieczorem tragiczny wypadek. Do 
pociągu, ruszającego do W innik, wskoczył 
14-letni Bronisław Gul tak nieszczęściwie, że 
dostał się pod koła wozu i niebawem wyzionął 
ducha.

Krw aw e wesele. Jeszcze 14-tego lutego u. 
r. miał się odbyć w Pasiekach Zubrzyckich 
ślub Franciszka Płowiaka z Zofią Lasterówną 
W  drodze do kościoła przysiadł się na furę 
Jan Kulczycki i niby to na wiwat począł 
strzelać z rewolweru. Jedna kula trafiła d~u- 
chnę Płowiakównę w prawą nogę, druga ugo­
dziła pana młodego w łopatkę. Kulczycki ze­
skoczył z wozu i począł uciekać. Jak  się oka­
zało strzelił on celowo do Płowiaka, do któ­
rego czuł oddawna nienawiść. Za uciekającym 
puścił się w pogoń drużba Jó zef Ferenz i po­
częstował go biczyskiem tak dotkliwie, iż ten 
aresztowany i odstawiony do więzienia karne­
go przy ul. Kazimierzowskiej, zmarł tam na 
zakażenie krwi. Oskarżony o zbrodnię zabój­
stwa Józef Ferenz, stanął wczoraj przed sena­
tem V . i skazany został na 6 miesięcy wię­
zienia z zastosowaniem amnestji, mocą której 
zmniejszono mu karę do 3 miesięcy i tę zawie­
szono na lat cztery.

K R A JO W A

CH O D O RÓ W . Uczczenie dnia Imienin 
Marsz. Piłsudskiego. Z  inicjatyw y Zarządu 
powiatowego „Zjednoczenia pracy miast i 
w si" w Chodorowie, odbyło się tu posiedze­
nie obszernego komitetu, mającego się zająć 
urządzeniem obchodu imienin Marszałka Pił­
sudskiego. Na zebranie to zaproszono naczel­
ników wszystkich urzędów, przedstawicieli 
duchowieństwa, prezesów wszystkich z-ze- 
szeń społecznych i politycznych, bez różnicy 
wyznania i narodowości. Zebraniu przewod­
niczył burmistrz miasta p. H ipolit W anato- 
wicz. Uchwalono program uroczystości.

ST A N ISŁA W Ó W . Samobójstwo. Onegdaj 
popełnił samobójstwo wystrzałem z rewol­
weru inż. M. K. Powodem rozpaczliwego kro­
ku był — jak to denat w pozostawionym liś­
cie podaje — ciężki rozstrój nerwowy.

T R E M B O W LA . Echa świętokradztwa. 
W związku z włamaniem do kościoła w Koby- 
łowłokach pow. Trem bowla, podejrzany jest 
o dokonanie tego czynu zawodowy przestęp­
ca Mazurkiewicz Franciszek, lat 2 1, z Koby- 
łowłok. Został on aresztowany i odstawiony 
do Sądu Grodzkiego w Budzanowie.

T A R N O P O L . Napad rabunkowy. Oneg­
daj zgłosił na posterunku P. P. w Płotyczy 
pow. Tarnopol, Walach Mikołaj lat 19 z G a­
jów Szlachcinicckich, że wracając z końmi z Ło 
zówki pow. Trem bowla do domu zatrzym a­
ny został przez 2-ch osobników na gościńcu 
za rampą zbarazką, przyczem jeden uderzył 
go laską i pod groźbą dalszego bicia polecił 
mu zdjąć z siebie kożuch i buty, które to 
rzeczy sprawcy zabrali i zbiegli. Dochodze­
nia prowadzi wraz z Wydziałem Śledczym 
posterunek P. P. w Płotyczy.

T A R N O P O L . Zaczadzenie. W skutek zbyt 
wczesnego zamknięcia komina, ulegli śmiertel­
nemu zaczadzeniu Antoni Milan lat 22, T e­
kla W asylkowska lat 30 i jej córka, lat 6. T e ­
klę W asylkowską zdołał Dr. Zarzycki przy­
prowadzić do przytomności.

_ K A M IO N K A  ST R U M IŁO W A . Nagła 
śmierć. Onegdaj znaleziono na strychu wła­
snego domu zamarznięte zwłoki Marji Lesz­
czyńskiej lat 75 zam. w Budzie Strzeleckiej 

pow. Kam ionka Str. Leszczyńska cierpiała 
na ataki epileptyczne i prawdopodobnie na 
strychu dostała ataku.

T A R N O P O L . Kradzież. W  tut. Kom i- 
sarjacie P. P. zgłosił Ballin Józef ze Zbaraża, 
że w czasie, gdy oczekiwał na dworcu kol. w 
Tarnopolu na pociąg do Lwowa, nieznany o- 
sobnik skradł mu z kieszeni spodni 380 zł. i 
13 doi. am. Dochodzenia w toku.

B Y D G O SZ C Z . Akcja przeciw pow odzio­
wa. Akcja przeciwpowodziowa i przcciwlodo- 
wa na Wisie, Brdzie i Noteci została zapo­
czątkowana przed kilku dniami. Kierownic­
two ogolne spoczywa w rękach Inspekcji Dróg 
W odnych w Bydgoszczy. Na terenie miasta 
straż pożarna wyrębuje resztki lodu i spła­
wia krę środkowym prądem Brdy. Obecnie 
cały górny bieg Brdy aż do Bydgoszczy jest 
wolny od powłoki lodowej. Pracę nad łama­
niem lodu na odcinku Bydgoszcz - Brdyu j­
ście kontynuowane są w dalszym ciągu. W e­
dług^ zdania czynników miarodajnych po­
wódź od strony Brdy miastu nie zagraża. N ie­
bezpieczeństwo nadejść może od strony Wisły, 
gdzie tworzą się zwykle zatory.

Z A G R A N IC Z N A

<( M EK SY K . O ryginalny „dziennik urzędo­
w y postanowiło wydawać meksykańskie mi­
nisterstwo oświaty. Rozm iar tego dziennika 
me będzie bynajmniej kieszonkowego form a- 
fu.: p a r z y ć  ma „ty lk o "  3 m etry na 2. W ła­
ściwie będzie to olbrzym i plakat, drukowany 
„w olow em i" czcionkami, aby ludność repu­
bliki meksykańskiej nabrała gustu do czyta­
nia i pogłębiała swą wiedzę. Prócz wiadomo­

ści bieżących, będzie każdy numer tego dzien­
nika zawierał artykuły rozumowane. Pla- 
kat-dziennik rozsyłany będzie do wszystkich, 
nawet najdalszych miasteczek i osad wiejskich 
i rozlepiany ma być na wielkich tablicach na 
placach publicznych.

P A R Y Ż . Propaganda separatystyczna w 
Bretanji. „T cm ps" donosi, że w  kilku miejsco­
wościach departamentu Ille et Vilaine rozle­
piono afisze o tendencjach separatystycznych. 
Afisze przypominają Bretończykom  ich prze­
szłość pełną chwały i wyliczają ofiary, do któ­
rych Bretończycy zmuszani byli „gw ałtem " na 
rzecz Francji.

L Y O N . Manifestacje polsko - francuskie 
w Lyonie z okazji pobytu Min. Zaleskiego. 
Z  okazji pobytu w Lyonie Ministra Spraw Za­
granicznych Zaleskiego odbyła się w tamtej­
szym uniwersytecie wielka manifestacja fran­
cusko - polska. Po powitaniu Ministra przez 
rektora uniwersytetu p. Gheuzi, przewodni­
czącego miejscowej grupy „A m is de la Po- 
logne", przemawiali prof. Carre, przewodni­
czący Alliance Franęaise, mer miasta Her- 
riot, a wreszcie Minister Zaleski. W  dalszym 
ciągu uroczystości p. Minis ,-r wręczył odzna­
ki Krzyża Komandorskiego Polonia Restinita 
rektorow i uniwersytetu p. Gheuzi, Krzyża 
Kawalerskiego sekretarzowi prefektury p. 
Vernet, sekretarzowi generalnemu służby bez­
pieczeństwa p. Basse oraz sekretarce general­
nej Lyońskiego Oddziału Tow . „A m is de la 
Pologne" p. Barrct-Spalikowskiej. Następnie 
prof. Franek Scholl, tłumacz dzieł Reym onta 
wygłosił odczyt o kulturze francuskiej w Pol­
sce. W  końcu zebrania wyświetlono film, o- 
brazujący rolnictwo i przemysł polski oraz 
przedstawiający widoki miast w Polsce.

Z życia Przemyśla.
Przemyśl w obliczu powodzi. —  W al­
ne Zgromadzenie Koła T . S. L. im. 
Asnyka. —  W  przededniu wyborów  
do Izby Handlowo-Przemyslowej. —  
Przed Imieninami Marszalka Pił­

sudskiego.
(Korespondencja własna  „ Gazety Lisowskiej").

Przemyśl, w  m arcu.
N a d  Przem yślem  zaw isła obecnie 

groźba katastrofalnej pow od zi. N a j­
silniej zagrożone jest przedm ieście 
W ilcze, leżące tuż nad brzegiem  Sa­
nu, dalej Zasanie, ciągnące się na prze­
strzeni k ilk u  k ilo m etrów  w zdłuż le­
w ego brzegu Sanu. Pozatem  cały  sze­
reg gm in pow iatu  przem yskiego, p o­
łożon ych  opodal rzeczk i W iar, będą­
cej dop ływ em  Sanu, znajdzie się n ie­
w ątpliw ie pod w odą. —  C h cąc choć 
częściow o zapobiec grożącej m iastu i 
p o w iatow i klęsce, pow ołał p. starosta 
M ich ałow ski do życia  specjalny kom i­
tet ratow n iczy , k tórego  zadaniem  bę­
dzie niesienie doraźnej pom ocy do­
tkn iętej pow odzią ludności. K o m ite t 
ten rozpoczął już prace p rz y g o to w a w ­
cze. O bszary  zagrożone pow od zią  p o ­
dzielone zosta ły  na re jon y, do k tó rych  
p rzydzielon o  już posteru n kow ych  PP. 
oraz żandarm erję w o jskow ą. A k c ją  
ratow n iczą k ierow ać będzie burm istrz 
m. Przem yśla  R o m an  K rogu leck i.

W  niedzielę ubiegłą od b yło  się 
W alne Zgrom adzenie K o ła  T . S. L . im . 
A sn yk a . Po burzliw ej dyskusji w y b ra ­
no w yd zia ł, do którego  w eszli: p. M a- 
rja B ielaw ska (przew odnicząca), oraz 
pp. Eberlow a, Ju rasz , sso. Porem bal- 
ski, sso. dr. R o m an o w sk i, W o jto w icz , 
Sza lay ‘ow a, Ż u k o w sk i, ks. Sandałow - 
ski, ks. kan. T om asz W ąsik , dr. S z y ­
m ański, D ziew otow a, B arączow a, 
K rz ysik o w a, L isow ski, H o rw a ck i i Po- 
liszew ski. N o w o w y b ra n y  w yd zia ł da­
je pełną gw arancję, że praca T . S. L . 
w  naszym  pow iecie p otoczy  się w a rt­
k im  pędem  naprzód.

N a  podstaw ie zarządzenia p. M in. 
K w iatk o w sk iego  z dnia 7 lutego 1929  
zostało przyznane przem yskiem u S to ­
w arzyszen iu  K u p có w  Polskich  praw o  
pow ołan ia z grona cz ło n kó w  S to w a­
rzyszenia jednego rad cy do sekcji han­
d low ej Izb y  P rzem ysłow o-H an d low ej 
w e L w ow ie . W y b ó r tego delegata na­
stąpi w  niedzielę, 17  m arca na specjal­
nie w  tym  celu zw ołanem  n adzw yczaj- 
nem  W alnem  Z grom ad zen iu  S to w a­
rzyszenia. W ysuw ane są k an d yd atu ry  
dw u ku p có w  przem yskich , a to : pp. 
R o m an a  G orgolew skiego  i Ju ljan a  
Szancera. —  R ad cą  h an d low ym  z ra ­
m ienia Stow arzyszen ia ku p có w  ż yd o w ­
skich w y b ra n y  został adw . dr. M au ry­
cy  R ich ter.

Przed paru dniam i zaw iązał się w  
naszem mieście kom itet ob yw atelsk i, 
k tórego  zadaniem  jest p rzygotow an ie  
uroczystego obchodu Im ienin M arszał­
ka Piłsudskiego. T.
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SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Baltisches Handbuch 1929  r. U k a ­

zał się drugi roczn ik  w yd aw anego  przez 
redakcję Baltische Presse „A lm an a ch u " 
p. t. „Baltisches H andbuch  19 2 9 “ . 
Je st  to  trzystu stron n icow a książka, 
przedstaw iająca jed yn ą publikację tego 
rodzaju  na B ałtyk u . N a jn o w sz y  ro cz­
nik zaw iera m . in .:

I. Szczegółow e zestaw ienia statys­
tyczne, ostatnie c y fr y  i spisy personal­
ne, dotyczące G dańska, D anji, Estonji, 
F in landji, Ł o tw y , L itw y , Polski i Szw e­
cji oraz techniczne zestaw ienia, d o ty­
czące p o rtó w  bałtyck ich .

II. Zestaw ienie najw ażniejszych  do­
ku m en tów  d yp lom atyczn ych  z ostat­
niego r., d otyczących  p o lityk i b a łtyc­
kiej, m. in. zb iór przem ów ień  M in i­
stró w  spraw  zagranicznych  Polski, 
P in landji itd ., d okum en ty co do sta­

now iska państw  b ałtyck ich  w  spraw ie 
paktu  K ellogga, zbiór d oku m en tów  o 
stosunkach polsko-litew skich , oraz 
połsko-gdańskich , szereg dokum entów  
z zakresu  p o lityk i gospodarczej m. in. 
o ryg in a ln y  tekst traktatu  handlow ego 
litew sko-niem ieckiego.

III. D zia ł a rtyk u ło w y , składający 
się z 20 naogół szerszych stud jów  o 
po lityce , ku ltu rze  oraz ekonom ji B a ł­
tyk u .

R o c z n ik  ozd ob ion y jest szeregiem  
pierw szorzędnie w yk o n a n ych  p o rtre ­
tó w  —  m . in. M arszałek Piłsudski, m in. 
P rocope itd . —  oraz 3 m apam i m. in. 
rep rod u kcją  k o lorow ą  w yd an ej przed 
w ojną m apy etnograficznej Pom orza, 
w yd an ej przez O stm arkenverein  i u- 
dow adniającej polskość Pom orza.

Żywa bitwa z przed
Św iat n au k o w y skand ynaw ski in ­

teresuje się w  tej chw ili c iekaw ym  p o­
m ysłem , jak i w y ło n ił się w  kołach na­
u k o w ych  i arch eologicznych  Szw ecji, 
a k tó ry  w p łyn ąć m oże radykaln ie  na 
dotychczasow e m eto d y kon serw ow a­
nia zab ytk ó w  h istoryczn ych  w  m uze­
ach całego świata.

W  Szw ecji poczyn ion o  niedawno 
szerokie i bogate od k ryc ia  w yk o p a lis­
kow e, zw iązane ze słynną b itw ą got- 
landzką k ró la  W aldem ara IV  duńskie­
go ze Szw edam i i N o rw eg am i w  r. 
1 3 6 1 .  W yd o b yto  m nóstw o doskonale 
zachow anych  szkieletów  żołn ierzy , 
rozkopano ogrom ny m asow y grób z 
tej b itw y , a ob ok  szkieletów  i czaszek, 
znaleziono przeb ogaty  zapas zbroić i 
oręża: hełm y, części uzbrojenia, ręka­
w ice, naram ienniki, strzały , m iecze, 
kopje, tarcze i t. d. W  zw iązku  z tem i 
odkryciam i, zrodziła się w  kołach  m u- 
zeologów  szw edzkich  idea, aby b itw ie 
tej pośw ięcić specjalne „m uzeum  —  
m auzoleum ", w  k tó rem b y jednak 
szczątki ludzkie i orężne nie leżały, ja­
ko  m artw e eksponaty w  szklanych  ga­
blotach, ale u tw o rz y ły  pew ien n o w y 
zespół, ż y w y  a p lastyczn y.

Istnieje poprostu  zam iar takiego u- 
łożenia znalezin, aby m o gły  one dać 
pew ną o żyw ion ą  całość, dać obraz 
w skrzeszonej nanow o ow ej b itw y  z 
przed w ieków . Szczątki i p rzed m ioty  
znalezione mają b yć  zespolone w  jed ­
ność na tle naturalnej i h istorycznej 
sytuacji. A  w ięc szkielety w o jo w n ik ó w  
W aldem ara i w o jo w n ik ó w  szw edz­

kich  będą ustaw ione odpow iedni 
sposób, a nosić będą na sobie sw oje 
h istoryczne hełm y i zbroje. W  pod ob­
n y  sposób ułożone zostaną i dostoso­
wane do sytuacji także inne przed ­
m ioty , w yd o b yte  z grobow ców . A r ­
cheologow ie szw edzcy tw ierdzą, że w 
takiem  ujęciu  spraw y będzie dopiero 
praw d a i próba w yczarow an ia  nanow o 
życia  h istorycznego. P rzytem  w id ok  
takiego fragm entu  zam ierzchłej rze­
czyw istości, ożyw ion ego  jak b y  niesa­
m ow icie po w iekach, czyn ić  będzie na 
w idzach potężne w rażenie.

Z  ideą tą łączą m uzeologow ie 
szw edzcy w ogółe m yśl o now em  tra k ­
tow aniu  eksponatów  h istoryczn ych , o 
ożyw ian iu  m artw ych  dotąd m uzeów .

P rzyg o to w an ia  są w  toku . N arazie  
jednak w iększa część znalezin odesłana 
zostanie, w  form ie w yp ożyczen ia , do 
o jczyzn y  w ielk iego W aldem ara, do 
D an ji, gdzie u rządzona będzie specjal­
na w ystaw a „B itw y  W aldem ara I V " ,  
w  M uzeum  N arod ow em  na zam ku 
F red eriksborg w  północnej Zelandji. 
W ystaw a ta oparta m a b yć  na zasa­
dach analogicznych  do pom ysłu  m u- 
zeo logów  i arch eologów  szw edzkich  i 
będzie n iejako p ierw szą próbą zreali­
zow ania rew elacyjnego pro jektu .

Przesądzać trudno. Idea jest w  każ­
d ym  razie ciekaw a. A  m oże w  ten 
sposób i nam dane będzie kiedyś... o- 
ż yw ić  w ielk ie w spom nienia h istorycz­
ne z naszej przed w iekow ej, sław nej, 
w ojennej przeszłości. (S.)

j. 2 hiszpańskiej akademji języka.
°noszą z M ad ry tu : H iszpańska aka­
c j a  język a  pow ołała  ostatnio do 

ŝ eg° gr ona przedstaw icieli ję zyk ó w  
re§jonalnych H iszp an ji: galicyjsk ie-
§°> baskijskiego i katalońskiego. P o ­
s t a ły  w  ten sposób now e kategorje 
B o n k ó w  akadem ji t. zw . „ak ad em icy  
regjonalni“ . A kad em ja w yb ra ła  dw óch  
U łonków  reprezentu jących  G alicję , 
j^n ego  —  reprezentującego k ra j Bas­
ków i 4-ch —  reprezentu jących  K ata- 
°nję. W śród  tych  ostatnich  jednego 

rePrezentanta w ysp  Balearskich  i 3-ch 
G lonków  z W alencji. N ie k tó rz y  z 
IjOWowybranych cz łon ków , jak  A zcue 
'kraj Basków ) i Fułlana (W alencja) zo ­
ra li już p rzy jęc i oficja ln ie do akade- 

p rzy jęc ie  pozostałych  cz łon ków  
Nastąpi w  najbliższym  czasie.

Wartości odżywcze wody morskiej.
yczo n y  czeski p ro f. R u z ick a , znany 

z o d k ryc ia  now ej m etody odm ła­
dzania organ izm u ludzkiego, obecnie 
°głosił n ow ą swą teorję, k tóra  w  sfe- 
D ch n aukow ych  czeskich w yw oła ła  
^ ]elkie zainteresow anie. W  w yn ik u  
^ u g o trw a łych  badań nad działaniem  
w°d y  m orskiej na organizm  ludzki, 
Prof. R u z ick a  doszedł do przekonania, 

w oda ta m ogłaby b yć  z dużym p o­
żytkiem  dla zdrow ia  spożyw ana przez 
ludność krajów, położon ych  zdała od 
^ o rz a , bow iem  sole ch lorow e i jodo- 
^ e> k tóre zaw iera w od a m orska w  zna­
cznej ilości posiadają w łaściw ości to ­
c z n e  o dużej skuteczności. U c z o n y  
czeski jest p rzeto  zdania, że w oda ta 
Powinna b yć  spożyw ana regularnie 
kuka ra zy  dziennie.

Międzynarodowy kongres bibljote- 
jtarski w  R z y m ie . P ierw szy  św iatow y 
I n g r e s  b ib ijo tekarski, organ izow any 
Pi zez M ięd zyn aro d o w y kom itet bi-

J° tekarski odbędzie się w  R z y m ie  i 
^ Wenecji w  dn. od 15  do 30 czerw ca 

■ r- W  R z y m ie  o b rad y  trw a ć  będą 
° d  15  do 24, zaś w  W enecji od 25 do 
30 czerw ca. B liższych  in fo rm acji u- 
dziela generalny sekretarz K ongresu  
prof. V . Fago. (M inisterstw o ośw iaty 
Publicznej w  R zym ie).

Laureat francuskiej nagrody Towa­
rzystwa Literatów. W ielka  tegoroczna 
nagroda francuskiego T o w arzystw a  
L itera tó w  przyzn an a została p. A lb e r­
to w i Erlande. K on trk an d yd atem  jego
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C u  *  ®Strzez s ię .
—  W u j prosi panienkę, aby ze­

chciała  p o fatyg o w ać  się na górę w  p il­
nej bardzo sprawie. Proszę iść ze m ną, 
pokażę panience drogę.

Z am b aro w  oczekiw ał E łjan y  na 
progu  poko ju , zasłaniając sw oją osobą 
w szystko , co się działo w ew nątrz . 
C h cia ł jej oszczędzić zb yt silnego w ra ­
żenia, nim zdąży opow iedzieć w y m y ­
śloną przez siebie h istoryjkę . N a d a w ­
szy sw ojej tw a rzy  w y ra z  pow ażnego 
sm utku, zaczął m ó w ić z udanem  
w spółczuciem :

—  D roga  B ijan o , m uszę p o w ie­
dzieć ci pew ną rzecz, k tó ra  bardzo cię 
zm artw i. Z w lekałem  z oznajm ieniem  
tego p rz yk reg o  faktu , pragnąc oszczę­
dzić ci ciosu ; n iestety w idzę, że dłu­
żej nie w o ln o  mi już zw lekać. D o m y ­
ślasz się, biedne dziecko, że chodzi 
o  H uberta.

E ljana zam arła z przerażenia, p rze­
czuw ając nieszczęście.

—  Z b y t dobrze w iem , jak  bardzo 
kochałaś tego biedaka... U czucie tw o ­
je niezgasło naw et w ted y , gdy został 
on o skarżon y o kradzież i m o rd er­
stw o i zaocznie skazany na sm ierc. 
N ie  m ogę ci m ieć tego za złe. Serce 
m a sw oje odrębne p raw a... U ważałaś 
go za sw ego narzeczonego, tem  ciężej 
m i odsłonić ci o kru tn ą  praw dę...

D ziew czyn a hardo podniosła gło­
w ę i spojrzała w u jo w i prosto  w  oczy.

—  Proszę cię, oszczędź mi prze- 
dew szystkiem  tw ego udanego w spół-

b y ł p. H en ri M ało. A lb e rt Erland e 
(praw dziw e nazw isko Brandelbourg) 
urodził się w  M arsy lji 30 sierpnia 1878 
r., z ojca A n glik a  i m atki prow ansal- 
k i. D o  p ierw szych  jego prac należą 
p oem aty : „L es  m ariages divins“ ,
„ N io b ć " , „ L e  poem e ro y a l" . W  je­
sieni r. 19 14  w stąpił do pułku  p iecho­
ty  legji cudzoziem skiej i w  stoczonych  
w alkach  odniósł ciężką ranę. Po w o j­
nie ogłosił m. in .: „ L a  tragedie du
co n so lateu r", „L e  crim e et son ex- 
cuse", „L a  v ip ere  doree, „ lis  jouaient 
a la v ie “ , „V ie  de Jo h n  K e a ts". W  
najbliższym  czasie m a się ukazać tom  
p. t. „S i belle en ce m iro ir" . P. E r ­
lande do tej p o ry  nie w y leczy ł się je­
szcze z ran y , k tórą  odniósł w  czasie 
w o jn y  i w  ch w ili obecnej p rzebyw a na 
ku racji w  klinice.

W ielk ie  zapisy na u n iw ersytety  a- 
m erykańskie. Z n o w u  dw a w ielkie uni­
w ersytety  am erykańskie o trzym ały  
w spaniałe legaty  na cele naukow e. U - 
n iw ersytet Y a le  w  N e w  H aven  dostał 
3,000.000 d olarów  z zapisu niejakiego 
R a y  T om p kin sa , —  a zm arły  n iedaw ­
no fab ryk an t g o to w ych  ubrań M ilton  
W ilson  zapisał u n iw ersytetow i N o rth  
W estern w  C hicago  sumę 8,000.000 
dolarów .

Festivale m uzyczne w  Saicburgu, 
T egoroczn e festivale m uzyczne w  
Saicburgu rozpoczną się w  niedzielę 
4-go sierpnia rb. uroczystcm  przedsta­
w ieniem  sztuki H ofm an n sth ała  p. t. 
»Jederm ann« i trw ać będą do 3c-go 
sierpnia. P rogram  tegoroczn y p rzew i­
duje m iędzy innem i w ystaw ienie w  no­
w ej inscenizacji »D on Juana« M ozarta 
i »K aw alera z różą« R yszard a  Straussa, 
pozatem  zaś w znow ienie »Fidelio« 
Beethovena. K iero w n ictw o  artystycz ­
ne przedstaw ień pow ierzone zostało 
C lem ensow i K raussow i, M axow i R ein - 
h ard tow i, Fran zow i Sch alkow i i 
L o th aro w i W allersteinow i. U zupełn ie­
niem  festiva ló w  będzie 8 u roczystych  
kon certó w  w iedeńskiej o rk iestry  fil- 
harm onicznej pod d yrek cją  C iem ensa 
Kraussa, Bernh arda Paum gartnera i 
F ranza Schalka. Po pow rocie M axa 
R ein h ard ta  z A m ery k i, co nastąpi w  
połow ie m arca rb., om ów iona zostanie 
z nim  spraw a inscenizacji jednej ze 
sztuk teatralnych.

czucia i m ów  odrazu, o  co ci chodzi.
—  D obrze, skoro  tego w ym agasz, 

pow iem  ci odrazu. O tóż m oja droga, 
tw o je  zachow anie pozw ala m i d o m y ­
ślać się, że nie przestałaś oczekiw ać 
pow rotu  H uberta. W  dodatku  zaszły 
różne w yd arzen ia, p rzyzn aję  dość 
dziw ne, k tóre cię u tw ierd z iły  w  tem 
m niem aniu, że H u b ert żyje. C zekasz 
w ciąż, że się w reszcie z jaw i, uniew in­
ni się z zarzu con ych  m u zbrodni i bę­
dziecie m ogli snuć dalej przerw aną 
sielankę. Ładnie się to  przedstaw ia 
w  tw o je j fan tazji, n iestety rzeczyw i­
stość daleko odbiega od tych  m arzeń... 
—  Z am b aro w  zatrzym ał się i w p atru ­
jąc się w  siostrzenicę złem i oczym a, 
d okoń czył skandując każde słow o:

—  H u b ert nie żyje. W iedząc, iż 
nie uda m u się ujść przed ręką spra­
w iedliw ości, w y b ra ł śm ierć d o b row ol­
ną i popełnił sam obójstw o.

E ljan a  zachw iała się na nogach 
i w  oczach jej odbiła się cała m ęka 
bólu  i rozpaczy. N ie  zw ażając na to, 
o k ru tn y  opiekun  ciągnął dalej:

—  T a k  m oja droga. Sm utny w y ­
brał sobie koniec... D ręczo n y  w y rz u ­
tam i sum ienia, zrozum iał, że śm ierć 
ty lk o  m oże go w yb aw ić . N iech  od p o­
czyw a  w  spokoju ... O debrał sobie ż y ­
cie w ystrzałem  w  skroń... Poniew aż 
cheał un ikać skandalu i n ow ych  p lo ­
tek  po śm ierci, k tó reb y  dalej ta rga ły  
jego im ię, prosił m nie, abym  m u p o­
m ógł zn iknąć w  taki sposób, żeby 
n ikt n igdy nie dow iedział się o jego 
dalszych losach. N ie  odm aw ia się ta ­
k im  prośbom ... W ezw ałem  w ięc paru 
zaufanych  p rzy jac ió ł i pochow ałem

H u berta  sam , w  m yśl jego pragnienia, 
W m iejscu, w  k tórem  n ikt n igdy go 
nic odnajdzie. M ożesz się przekonać 
sama, patrz!

T o  m ów iąc odsunął się od drzw i 
i w ziąw szy oniem iałą dziew czynę za 
rękę, poprow ad ził ją ku  ścianie w  k tó ­
rej stał naw pół zgn iły  trup.

E ljan a  k rz yk n ę ła  dziko i upadła 
zem dlona.

—  Spodziew ałem  się tego —  ro ­
ześm iał się bankier p od ch w ytu jąc 
dziew czynę. —  M iejm y nadzieję, że 
teraz w szystko  pójdzie gładziej. E lja ­
na przestanie w reszcie oczek iw ać p o ­
w ro tu  koch anka i łatw iej podda się 
m oim  zam ierzeniom . Zd aje  m i się, że 
jestem bliski celu. W eźno ją Fabjanie 
i zanieś do jej pokoju . T e  m łode 
panny m dleją z b y le  pow odu.

Fabjan uniósł E ljanę ja k  p iórko  
i zniósłszy ją do jej p oko iu  p o łożył 
na posłaniu, poczem  w yszed ł z am yk a­
jąc drzw i na klucz. W ró c iw szy  do 
sw oich w spó ln ików , zastał ich p rz y  
szczegółow ych  oględzinach trupa, 
dzielących się spostrzeżeniam i.

—  Poznaję jego ubranie —  m ów ił 
Łaranch ard  —  patrz  tu na ziem i leży 
chustka, k tórą  zaw iązaliśm y jego ranę 
na skroni, m usiała scaść, ale to  ta 
sama.

—  N iew iern y  T o m aszu  —  żarto ­
w ał bankier—  przekonałeś się chyba 
teraz, że M arsan nie żyje. N ie  traćm y 
jednak czasu, trzeba czem prędzej na­
p raw ić  ścianę. Idź-n o  Fabjanie do o- 
grodu i przynieś stam tąd parę cegieł 
i w apno. Z a  godzinę w szystko  musi 
w róc ić  do daw nego stanu. C z y  są

jeszcze tapety , aby niem i zastąpić te, 
k tóre od arliśm y? Przynieś je także, 
Fabianie.

—  N iech  się jaśnie pan nie oba­
w ia, zrobię w szystko  jak  należy i za 
chw ilę nie zostanie śladu po naszej 
robocie. Jeśli panow ie śpieszą, proszę 
m i zaufać i zostaw ić sam ego, dam  so­
bie doskonale radę z tem  w szystkiem .

—  Jeśli ci nasza pom oc niepo­
trzebna, tem  lepiej. R zeczyw iście  cza­
su m am y niewiele, a do m iasta kaw ał 
drogi. D o  w idzenia w ięc Fabjanie.

O baj w spóln icy w yru szyli w  po­
w rotn ą  drogę. M im o, że tak Zam b a­
ro w  jak  i Łaranch ard  uspokoili się 
znacznie, spraw d ziw szy, że trup H u ­
berta jest n ienaruszony, nie m ogli za­
pom nieć dziw acznych  w yd arzeń , k tó ­
re od ch w ili jego śm ierci p o w tarza ły  
się co jakiś czas i co d c  k tó ry ch  nie 
m ieli żadnego w yjaśn ienia. W spom ina­
li je w  k o le jn ym  porządKu, zastana­
w iając się nad każd ym  z fak tó w . A  
w ięc tajem niczego arlekina, po jedynek 
po k tó ry m  Laran ch ard ow i pozostały 
b lizn y w  kształcie liter H . M ., uda­
rem niony zam ach sam obójczy E ljan y  
dzięki celnem u strzałow i z re w o lw e ­
ru, człow ieka w  czarn ych  okularach  
k tó ry  spow od ow ał spadek akcy j na 
giełdzie i b y ł p rzyczyn ą  ru in y  Zam ba- 
row a, w reszcie fiński nóż niew iadom o 
skąd rzu con y, w idm o za oknem  tak 
uderzająco podobne do H uberta 1 u- 
kraaz ion ą  broń Fabjana.

(C. d, n.).
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Poprzednicy Hoovera w Białym Domu.
W  dniu 4 m arca r. b. ob jął sw ą  re­

zyd en cję  w  B ia łym  D om u  w  W aszyng­
ton ie, P rezyd en t Stan ów  Z jedn oczo­
n y ch , H e rb ert H o o v e r . O b o k  w ielk ich  
zalet sw ego um ysłu  i charakteru , p o ­
siada on  bardzo pow ażn y m ajątek, o- 
cen ian y na kilkanaście m iljon ów  dola­
ró w . Stąd  roczn a pensja P rezydenta 
St. Z jed n o czo n ych  w ynosząca 100.000 
d o laró w , nie będzie stanow ić w  jego 
ż yc iu  z b y t doniosłego m om entu.

P rz y  tej sposobności należy jednak 
z w ró c ić  uw agę na to, że w śród  30 po­
p rzed n ik ó w  H o o vera , w ielu  b y ło  ta ­
k ich , k tó rz y  musieli w alczyć  z pow aż- 
nem i k łopotam i m aterjalnem i, z dru- 
oiej jednak stron y b yli w śród  nich i 
i udzie praw d ziw ie bogaci.

I  tak, p ierw szy prezydent Stanów  
Z jedn oczon ych , Je rz y  W  ashington, 
( 17 8 9 — 179 7) należał do najzam ożniej­
szych  ludzi sw ego czasu; posiadał licz­
ne dob ra  i bogato  się ożenił. U m iera­
jąc, pozostaw ił m ajątek  oszacow any na 
kolosalną na ow e czasy kw otę  —  zgórą 
m iljona do larów .

N astępca W ashingtona, drugi z 
ko lei prezyd ent, Jo h n  A dam s (17 9 7  do 
18 0 1) , całe sw oje życie spędził na ró ż ­
n ych  urzędach  i w chodząc do Białego 
D om u, nie posiadał żadnego m ajątku  
osobistego. T rz e c i prezydent, T hom as 
Je fferso n  ( 18 0 1  — 1809), podobnie jak  
W ashington, b y ł w łaścicielem  w ielk ich  
m ają tkó w  ziem skich. N ie  um iał jednak 
tym  o lbrzym im  m ajątkiem  adm ini­
strow ać i na spłatę d ługów  m usiał na­
w et sprzedać swą cenną b ib ljotekę. —  
Jam es M on roe ( 1 8 1 7 — 18 2 5), rów nież 
d la  zaspokojenia sw ych  w ierzycieli 
m usiał sprzedać m ajątek i resztę swego 
ż yc ia  spędził w: dom u zięcia. —  Szósty 
p rezyd ent Q uincy A dam s (18 25  do 
18 29 ) przed  w yb orem  b ył skrom n ym  
urzędnikiem , a po( ustąpieniu z B iałego 
D om u , został członkiem  kongresu, b y ­
leb y jak o  tak o  u trzym ać się z pensji, 
S ió d m y prezydent, A n d re y  Jackso n  
( 1S 2 9 — 18 37 ) i ósm y —  M artin  Van 
B uren  ( 18 3 7 — 18 4 1) , należeli do »self- 
m adem enów «, k tó rz y  dzięki działalno­
ści społecznej z najn iższych  w arstw  lu ­
d o w ych  dochodzili do n ajw yższych  
stanow isk, ale nie um ieli i nic m ieli 
czasu zd ob yć m ajątku . Z  zam ożnej ro ­
dziny pochodził dziew iąty prezydent, 
W iliam  H e n ry  H arrison  ( 18 4 1) , nie 
m iał jednak szczęścia w  zarządzaniu 
m ajątkiem  i gdy stracił w szystko , 
w stąp ił na służbę do sądu pow iatow e­

go. Je g o  następca, dziesiąty prezydent, 
Jo h n  T y le r  ( 18 4 1  — 18 4 5), b y ł ta k  nie­
zam ożny, że po w yb o rze  m usiał u zna­
jo m ych  p o ż yczyć  na podróż do W a­
szyngtonu , Jed en asty  prezydent, Jam es 
Po lk , b y ł adw okatem  i u trz ym yw a ł 
się z n iezbyt rozległej p ra k tyk i.

D w u n asty  prezyd ent, Z . T a y lo r  
( 18 4 9 — 18 50 ), trzyn asty  —  M illar 
F illm ore ł i 8 j o — 18 5 3 )  i czternasty 
—  F ran k lin  Pi erce ( 18 5 3 — 1857)^ zaró­
w n o przed, jak  i w  czasie urzędow ania 
w  B ia łym  D om u , nie dorobili się m a­
ją tk u  i ży li bardzo skrom nie. P iętna­
sty prezyd ent —  Jam es Buchanan 
( 18 5 7 — 18 6 1) , b y ł dość w z ię tym  ad w o­
katem  i um ierając, nie pozostaw ił ani 
długów , ani m ajątku . Szesnasty p re­
zyd en t —  A brah am  L in co ln  ( 18 6 1  do 
1865) pochodził z ubogiej rod ziny i 
rów n ież  nie zostaw ił po sobie m ajątku . 
Siedem nasty prezydent —  A n drew s 
Jo h n so n  (1865 — 1869), b y ł z zaw odu 
kraw cem  i jed yn ym  rzem ieślnikiem  na 
stanow isku prezydenta. O siem nasty 
prezydent St. Z jedn oczon ych  U lys.es 
G ran t ( 1S 6 9 — 18 7 7), b y ł przed w y b o ­
rem  ro ln ik iem , później w łaścicielem  
garbarni, po ustąpieniu z p rezyd en tu ­
ry  założył do spółki bank, ale zban­
k ru to w ał. Stephen C Ieveland (1885 do 
1889), b y ł jednem  z dziew ięciorga 
dzieci duchow nego prezbyterjańskiego, 
z dw udziestom a dolaram i w  kieszeni

opuści: dcm  rodzicieisiti 1 po sieunuu 
latach b ył już adw okatem . D w u dziesty  
trzeci prezyd ent, Benjam in H arrison  
(18 8 9 — 1893), b y ł w o jsk o w ym  i ad w o­
katem , dochody m iał bardzo skrom ne. 
D w udziestym  czw artym  prezydentem  
b ył ponow nie C łeveland , a dw udzies­
ty m  piątym . W illiam  M c. K in ley  (18 9 7  
do| 19 0 1) , skrom n y adw okat.

D w udziestym  szóstym  prezydentem  
( 19 0 1 — 1909), był T eo d o r R ooseve lt, 
k tó ry  pozostaw ił po  sobie m ajątek 
w artości m iljona dolarów . D w udzies­
ty m  siódm ym  prezydentem był W il­
liam  T a ft  (19 09 — 19 13 ) , brat rniljońe- 
ra, ale sam skrom n y urzędnik. D w u ­
dziestym  ósm ym  prezydentem  b y ł 
W o o d ro w  W ilson  ( 1 9 1 3 — 19 2 1) , z za­
w odu profesor U niw ersytetu , w ch o ­
dząc do Białego D om u, nie posiadał 
wcale m ajątku.

N astępca W ilsona, 29-ty  prezydent 
W arren  H ard in g  ( 19 2 1 ) ,  b y ł  redakto­
rem i-.wydawcą pisma prow incjonalne­
go, które po jego w yb o rz e  wspaniale 
sic rozwinęło.

T rz yd z iesty  prezydent, C a !v in  C oo- 
lidge, pochodzi z średnio zamożnej ro ­
dźm y i o własnych silach przeszedł 
wszystkie stopnie kar jery  urzędniczej, 
aż wreszcie został po śmierci ITardin- 
ga prezydentem . H c o v e r  wreszcie 
swój kilkunasto - miłjonow m ajątek
:aooyx w y t r w a j ,  pracą, jako inżynier

Prastara komunistyczna gmioa szwedzka.
N a  drobnej w ysepce R u n o , w  R y ­

skiej zatoce, m ieszka od najdaw niej­
szych czasów  m aleńka szw edzka gm i­
na, k tó ra  ostatnio zw róciła  na siebi 
uw agę szerokich  kó l w  Szw ecji a to 
z chw ilą, k iedy szw edzka ekspedycja 
ratow icza, zm uszoną była dostarczyć 
ubogiej ludności w ysp y , dotkn iefe j 
klęską nieurodzaju , zapasów  żyw nośbij 
i in n ych  przed m iotów  codziennego za^. 
potrzebow ania.

Panuje przypuszczenie, że zalud­
nienie w ysp y , należącej polityczn ie do 
Eston ji, nastąpiło jeszcze wr p o cząt­
kach ery chrześcijańskiej. R u n o  leży 
w  odległości 10 0  k m  od R y g i, jej diu- 
gość w yn osi 5 km , szerokość 3 k m ; z-ft- 
ludnienie jej liczy  300 osób, żyjących  
na 27 gospodarstw ach w iejskich . Z  p o ­
w odu nieurodzajnej ziem i ro ln ictw o 
jest nader słabo rozw in ięte a głów ne- 
m i źródłam i wryżyw ien ia  są ryb o io- 
stw o i polow anie na m orskie psy.

T r y b  życia na wyspie nazw aćby 
m ożna p ra k tycz n ym  kom unizm em
i to w  najiepszem tego słowa znacze­
niu. O d dziecka w  kolebce do zgrz y ­
bia łe j: ,  sta-ca, w szyscy  są sobie spo­
łecznie równi. Nieznane jest pojęcie 
sługi. Świadczenie usług dom ow ych  
proboizczow t uchodzi za obowiązek 
h o n o ro w y ; k tó ry  kolejno pełnią 
w szyscy m ężczyźni i kobiety. N ie  ma 
pryw atnej własności, w y ją w sz y  odzież, 
b roń  i t. p. przedm iorg osobistego 
użytku . G d y  jednemu gospodarstwu 
zabraknie rąk  roboczych, otrzym uje 
inna rodzina polecenie przeniesienia 
się ow o gospodarstwo i współpra­
cowania w  niem.

Każde gospodarstwo posiada o k o ­
ło to ważkich pasów ziemi, szerokości 
co na jw yże j 2 i pół m, rozrzuconych  
po całej wyspie. Lasy  i pastwiska są 
wspólną własnością wszystkich. G d y  j 
zachodzi potrzeba b ud o w y  dom u łub

Mały Panteon.
W  jednem  z pism  codziennych  

w arszaw skich  p o jaw iły  się w  tłum acze­
n iu  p. M . G łu sk iego  ciekaw e ch arak­
te ry s ty k i i a fo ry z m y  znanego pisarza 
w ęgiersk iego, L . Lakatosa, dotyczące 
ro z m a itych  w yb itn ych  osobistości z 
przeszłości i teraźniejszości: pisarzy,
m alarzy , m on arch ów  i w o jo w n ik ó w , 
m u z yk ó w  i filo zo fó w . N ie k tó re  ustę­
p y  odnoszą się naw et do postaci lite­
rack ich , m ających  już dzisiaj w  um y- 
słow ości człow ieka współczesnego zna­
czenie pew nego sym bolu. C h a rak te­
ry s ty k i L akatosa  noszą in tryg u ją cy  ty ­
tu ł „M a ły  P an teon ". Z e  w zględu  na 
n iezw yk łą  ciętość p ióra autora, połą­
czoną z n iew ątpliw ą głębią spostrze­
żeń  i uderzającą trafnością w yrazu  s ty ­
listyczn ego , podajem y poniżej fra g ­
m ent z tej n iepospolitej galerji:

Ibsen.
Poza jego cudow ną sztuką, jego sta- 

lo w em i djalogam i, m onum entalnem  
kształtow aniem  postaci ludzkich  —  
najw iększą jego w artością b y ła  od w a­
ga, z jaką p otrafił spostrzegać rzeczy, 
ro zb ierać  je, analizow ać, rozum ieć, o- 
sądzać, p rzew artościow yw ać. N a jw a ż ­
niejsza rzecz: spostrzegać, gd yż to  w y ­
m aga najw iększej odw agi. Ibsen był 
sum ieniem  ludzkości w  trzech aktach.

Bergson.
F ilo z o f fran cusk i. (M istrz system u 

intu icji). G en jaln y  i m od ern istyczny, 
o ryg in a ln y  i m od ern istyczn y, głęboki 
i m od ern istyczny. W ielk i um ysł, k tó ry

w  rękach  snobów  pow ojen n ych  stał 
się eleganckiem  baw idełkiem . T a je m ­
nica jego pow odzenia: jest ła tw y  i ja ­
sny. T a k  ła tw y , że rozum ieją  go naw et 
ci, co  go nie rozum ieją. T a k  ła tw y , że 
nie trzeba go w cale studjow ać. M ożna 
odrazu o nim  w yk ład ać.

Tołstoj.
N ie  b y ł w iększy od H om era. (Ale 

też nie m niejszy!).

Madame Recamier.
Piękna, inteligentna postać kobie­

ca w  okresie restauracji francuskiej. W  
salonie je j b yw ali praw ie w szyscy sła­
w n i ludzie ow ej epoki. I jakie sław y! 
Im ieniem  każdego praw ie z przyjac ió ł 
pani R ecam ier nazw ano jakąś ulicę. 
Je j im ieniem  ty lk o  sofę.

Piotr Wielki.
C a r rosyjsk i, k tó ry  k ra j sw ój pra­

gnął z refo rm o w ać w edług europejskie­
go w zoru . T e n  genjalny p lag jator 
skrad ł E urop ie  jej urządzenia w o jsk o ­
w e, rządow e, sądowe, adm inistracyjne, 
handlow e, przem ysłow e i rolne. Sp ro­
w ad ził w szystko  co europejskie do R o ­
sji. T o  w yjaśn ia dlaczego R o sja  stała 
się najbardziej az jatyck im  kra jem  na 
świecie.

Śmierć Wagnera, r. 1 8 8 3 .
Siedm dziesięcioletni m istrz budzi 

się w  W enecji w  Palazzo V end ram ino. 
Potem  każe się zaw ieść w  swej gon­
doli —  poprzez C anale G ran d ę —  na 
plac św. M arka. T a m  przechadza się 
pod p roku racjam i, w  sw ym  szerokim  
płaszczu i aksam itnym  berecie, na naj­

p iękniejszym  placu św iata, pod naj- 
piękniejszem niebem świata, o toczon y 
ogółnem  uwielbieniem . N agle słabnie, 
przenoszą go do dom u i w  godzinę p o­
tem  um iera bez bólu w  łożu  doży  V en - 
dram ino. Je st to  najpiękniejsze (i naj­
bardziej teatralne) zakończenie, ze 
w szystkich  zakończeń, k tó re  W agner 
napisał. Szkoda ty lk o , że raz jeden było  
kreow ane. K to  p o tra fi to  tak  artys­
tyczn ie i efektow n ie w yk o n ać, p o w i­
nien przyn ajm n iej codziennie raz je­
den um ierać.

Taine.
W yb itn y  fran cusk i esteta, filozo f, 

h istoryk , m yśliciel, stylista. Itd ., itd ., 
itd . M ięd zy innem i tw órca  teorji m  i- 
l i e u .  T a in e jest najnorm aln iejszym  

genjuszem . Je g o  anom alją b y ło  to, że 
b y ł n orm alny.

Salome.
H isteryczk a. C ó rk a  dzisiejszego ge­

neralnego d yrekto ra  w  Palestynie przed 
dw om a tysiącam i lat.

Joachim Murat.
B oh ater, m ężny i p ra w y ! C hłopiec 

stajenny, k tórego  N apoleon  czyn i k ró ­
lem  N eapolu . K ró l neapolitański, k tó ­
r y  p o tra fi um rzeć za zdetronizow ane­
go N apoleona. Jo ach im  M u rat to  p ro ­
m ieniejące zdanie poboczne w  życiu  
w ielk iego N apoleona. A le  b yć  zdaniem  
pobocznem  w  życ iu  N apoleona, to 
wiele. B ard zo  wiele.

Neron.
N ajo k ru tn ie jszy  z cezarów . _W 

swej m anji w ielkości, zdaw ało m u się,

innego w iększego przedsięw zięcia, pr°" 
si się poprostu  o pom oc sąsiada. N lfc 
o trzym u je  on za to  żadnej zapłaty 
a ty lk o  proszący winien m u dostarczyć 
pożyw ienia. W szelkie pieniądze u z/ ' 
skane ze sprzedaży mięsa psów  m of' 
skich, lub za pom oc udzieloną p rz e je ż ­
dżającym  okrętom , dzieli się na równi 
m iędzy w szystkich  m ieszkańców  wy* 
spy łącznie z dziećm i, kobietam i i ii*' 
w alidam i.

T e n  ko m u n istyczn y system  życia 
ustalony jest częścią w  pisanych pra­
w ach, częścią w  ustnej trad ycji. N a j­
w yższym i urzędnikam i są prezydent, 
sekretarz i sędzia, k tó rz y  drogą pow ­
szechnego glosow ania b yw ają  w ybiera­
ni na pewien okres czasu. U rzędn icy  
nie pobierają żadnej pensji. W  w aż­
niejszych w yp ad kach  o d b yw a się ro­
dzaj sejm u pod golem  niebem, z w y ­
czajnie w  lecie. N a  zebraniu tern nie 
obow iązu ją żadne fo rm u ły  parlam en­
tarne a każd y m oże rob ić co m u się 
żyw nie podoba: leżeć, palić a nawet
spać.

Zbrod n ie są na R u n o  nieznane; 
istnieje jedno więzienie o 2 celach, 
jednak —  jak trad ycja  głosi —  b yło  
ono ty lk o  jeden raz w  użyciu . W szel­
kie innow acje odpiera się na R u n o  
następującem  uzasadnieniem : jeżeli ta­
ki porządek rzeczy dobry był dla na­
szych o jców , musi b yć  d obrym  i dla 
nas. A.

Koniec smokinga.
W  A n g lji przestają nosić sm o­

k ingi!
O to  m oże najw iększa rew olucja  w  

A n g lji w  ty m  X X  tak  o w o cn ym  w  
zm iany w ieku . A n g lic y  bardzo b y li 
p rzyw iązan i do „d in n er-ja ck e t", zw a­
nego pow szechnie sm okingiem . Żaden 
elegancki A n g lik  nie zasiadłby do o- 
biadu inaczej jak  w  sm okingu, a je­
żeli obiad b y ł u ro czysty  —  w e frak u .

O d pew nego jednak czasu istnieją 
w  L o n d yn ie  teatry , kina, i „d an cin gi 
z b a lk o n em "; przy jęła  się m oda uda 
w ania się w ieczorem  na te b a lk o n y  i 
p rzyglądania się z góry  tańczącym  pa­
rom . D aw n iej w szyscy tacy w idzow ie 
b y li przyodzian i w  sm okingi; dzisiaj 
przych odzą w  ciem nych  m aryn arkach .

D aw n ie jb y  określono taki dancing, 
jak o  „d ancing dla pospó lstw a". O bec­
nie w idziano na jedn ym  z nich syn ó w  
kró lew skich  i rodzonego brata  k ró lo ­
w ej hiszpańskiej o 10 -e j w ieczorem  
rów nież w  m aryn arkach .

L o n d yn  jest poruszony i dzisiaj 
ty lk o  o tern m ów i.

że jest ob łąkan y. A le  b y ł ty lk o  z b ro ­
dniarzem .

Józef i Putyfara.
G d yb y  P u ty fara  b yła  o dziesięć lat 

m łodsza (albo o dziesięć fu n tó w  sm u- 
klejsza), to  św iat b y łb y  uboższy o n a j­
piękniejszą opow ieść o cnocie.

Kant.
U m ysł jego w  n iektóre noce b y ł 

w iększy, niż ca ły  wszechśw iat.

Tristan Bernard.
W ielk i francuski hum orysta. Śm ie­

jem y się już, gd y ty lk o  usłyszym y je­
go nazw isko. G d y  ty lk o  sp o jrzym y na 
niego. Skoro  ty lk o  u jrz ym y  jego ob li­
cze. Je g o  brodę. Je g o  śpiczasty brzuch. 
Śm iejem y się zaw sze. N ie  śm iejem y się 
w  jedn ym  ty lk o  w yp ad k u . K ied y  cz y ­
tam y jego kom edje.

Bernadotte.
(M arszalek napoleoński, k tó ry  zo ­

staje następcą tron u  szw edzkiego i 
p rzy łącza  się potem  do antynapoleoń- 
skiej koalicji). K om isant dzie jów  św ia­
to w ych , k tó ry  usam odzielnia się i ro ­
bi konkurencję  sw em u daw nem u sze­
fo w i. J

Beatrice.
M ieszczahka floren tyń ska. N ie ­

śm iertelna, n iepokalana koch anka D an ­
tego. D zięk i w ierszom  poety  jest ona 
tak  czysta i tak  św ięta, że nie m ożna 
sobie w p ro st w yo b razić , że b yła  k o ­
bietą. K obiecość B ea trycz y  to  —  p rz y ­
padek p łciow y.
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SPRAW Y GOSPODARCZE.
\ Przed pokazem polskiej 

“wytwórczości.
C IE K A W E  C Y F R Y .

Prezes zarządu i d yre k to r naczel­
ny Pow szechnej W ysta w y  K ra jo w e j

W ach ow iak  na ostatniem  zebraniu 
Rady G łó w n ej, składając szczegółow e 
sPrawozdanie z ogólnego stanu prac 
przygotow aw czych  W ysta w y , p rz y ­
toczył m iędzy in n ym i ciek aw y szereg 
c>'fr, ilustru jących  potężne ro zm iary  
^yK on an ych  ro b ó t bud ow lanych .

I tak  na cele budow lane zużyto  do­
tychczas: 8 .000 m. sześć, drzew a, 10  
rruljonów sztuk cegły, 200 w agon ów  
cem entu, 20 w ago n ó w  żelaza, 1.728  
ro. sześć, w apna białego, 4.000 m. 
S2esc. żw iru , 305 w agon ów  żużlu, 80 
tysięcy- m. kw . tek tu ry  sm ołow ej, 
6-75° kg. fa rb y , 7.700 kg. fik statu - 
ry, 2 .320  m k w . szkła taflow ego , 10 .70 6  
m- b. ju ty . Poza tern przeprow adzono 
r5 k im . kabla, 13  k im . sieci w od ocią­
gowej, 2 .750  m. b. p ark an ó w  m u ro­
w anych, drew nianych  i drucianych, 
° kim . dróg dla pieszych, 6 k im . dróg 
Kołow ych i 850 przew od ów  gazow ych  
W ziemi.

CZESI P R A G N A  G R U N T O W N IE
p o z n a ć  p g l s k ę  w s p ó ł c z e s n ą .

Pow szechna W ystaw a K ra jo w a  
w zbudziła bardzo w ielk ie zaintereso­
wanie w  szerokich  sferach społecznych 
C zechosłow acji. N a  całym  terenie te­
go sąsiadującego z nam i państw a o r­
ganizuje się szereg w ycieczek , k tóre 
w  w ielu w yp ad kach  zapow ied ziały  już 
sw ój p rzy jazd  do Polski celem zw ie­
dzenia Pow szechnej W ystaw y7 K ra jo ­
wej. C zesko-polski k lub w  Brnie M o- 
faw skiem  donosi rów nież o bardzo ż y ­
w ych  p rzygotow an iach  w yc ieczk o ­
wych.

K o n k u rs na w zo ro w ą szkolę ro ln i- 
c2w M inisterstw o R o ln ictw a  ogłosiło 
sw ego czasu kon kurs na oszczędną i 
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Ogłoszenia urzędowe.
FIRM Y.

Firm . 7S4/B. II. 249. Zm iany dotyczące 
firn-.y spółki. Do rejestru wpisano dnia 25-go 
kwietnia 1928. Siedziba firm y: Lwów. —
Brzmienie firm y: „Superfosfat" fabryka na­
wozów sztucznych Józefa i Karola Tow ar- 
nickich Spółka Akc. Zm iany: Prokurę Dra 
Adama Faliszewskiego cofnięto. Prokurę u- 
dziclono H enrykow i Fitzowi, który firmę 
spółki łącznie z jednym z członków kom ite­
tu W ykonawczego będzie podpisywał z do­
datkiem wskazującym na prokurę. 1947

Sąd okręgowy cyw j. handlowy, Oddział IV .
Lwów, dnia 20 kwietnia 192S.

Firm . 71/2S. W ykreślenie firm y stow. 
Siedziba: Stryj. Brzmienie firm y: Spółkowa 
Kasa oszczędności w Stryju. N a podstawie u- 
chwały Walnego Zgromadzenia z dnia 10  lu­
tego 1928 wykreśla się wskutek fuzji ze spół­
dzielnią „Sam opom oc" spółdzielnią oszczęd­
ności i kredytu pracowników P. K . P. w 
Stryju. 1932

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 30 czerwca 1928.

Firm. 1719/28/B. I. 19. Zm iany dotyczą­
ce firm y spółki. Do rejestru wpisano dnia 19 
października 1928. Siedziba firm y: Lwów,
u!. Zygm untowska 1. Brzmienie firm y: Kolej 
lokalna Przeworsk - Dynów. Zm iany: Z R a ­
dy zawiadowczej ustąpił Dr. Ernest Habicht, 
a wybrani zostali Ignacy Rosiński i Leon Świ- 
talski. 1936

Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. IV .
Lwów, dnia 4 października 1928.

Firm . 1770/28/A. I. 300. Zm iany doty­
czące firm y pojedynczej. Do rejestru wpisano 
dnia 24 października 1928.^ Siedziba firm y: 
Lw ów , ul. Legjonów. Brzmienie firm y: Jan
Bromilski. Zm iany. Właściciel firm y Stani­
sław Bromilski zmarł. Współwłaścicielami fir­
m y są Helena z H awranków Bromilska 1 niel. 
Jan  Bromilski. 1937

Sąd okręgowy cyw. j. handl., Oddz. IV .
Lw ów , dnia 15 października 1928.

Firm . 1775/28/C. IX . 12. _ Wpis firm y 
spółki. Do rejestru wpisano dnia 12 paździer­
nika 192S. Firm a spółki: „Cisną , przemysł 
drzewny, spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością. Po niemiecku: „C isną", Holzindustrie 
Gescllschaft mit beschraenkter Haftung. Sie­
dziba: Zniesienie koło Lwowa. Przedmiot
przedsiębiorstwa: a) prowadzenie przedsiębior­
stwa tartacznego połączonego z eksploatacją 
zakupywać się mających drzewostanów w C i­
śnie tudzież w okolicach grawitujących do 
tej miejscowości, b) prowadzenie na własny 
lub obcy rachunek handlu wszelkiego rodzaju 
m aterjałami i wyrobami drzewnymi tudzież

w zo ro w ą szkołę roln iczą. W  dniu 27 
lutego r. b. o d b y ło  się posiedzenie są­
du kon kursow ego  w  spraw ie zgłoszo­
n ych  prac. Sąd po szczegółow em  zba­
daniu ich, doszedł do przekonania, że 
żaden z p ro jek tó w  nie odpow iada w a­
ru n kom  konkursu  i w szystk ie  —  od­
rzucił.

O  spożycie ryb w Polsce. W  końcu 
lutego odbyła się w  W yd ziale  A p ro w i- 
zacyjn ym  M inisterstw a Sp raw  W ew n. 
z udziałem  przedstaw icieli M in isterstw : 
Przem ysłu  i E landlu  oraz R o ln ictw a  i 
T o w a rz y stw a  rybackiego  —  kon feren ­
cja, na k tó re j om aw iany b y ł problem  
spożycia ryb  w  Polsce. K on ferencja  
w yjaśn iia , że spożycie ryb  w  Polsce 
jest k ilk ak ro tn ie  m niejsze niż średnie 
spożycie europejskie, k tó re  w ynosi 
przeszło  10  kg  na człow ieka rocznie. 
Pozatem  stw ierdzono, że konsum pcja 
ryb  opiera się głów nie na ryb ie  p rz y ­
w ozow ej, a częściow o ty lk o  (około 25 
proc.) na kra jo w ej. K om petentne czyn 
n ik i w zię ły  sobie za zadanie podnie­
sienie tej prod ukcji. N a  razie jednak 
Polska zm uszona jest jeszcze p rz y w o ­
zić znaczne ilości tego artyk u łu , a 
szczególnie śledzi, k tó re  stanow ią naj­
w iększy procent c y fr  spożycia. Z g o ­
dzono sic, że do podniesienia konsum ­
pcji k ra jo w ej p rzyczyn ią  się: budow a 
ch łodni w  odpow iednich  punktach 
kra ju  oraz uspraw nienie transportu  
kolejow ego  ryb . N atom iast me uzna­
no za potrzebne w p ływ ać  na podnie­
sienie p rod ukcji przez zbyt pośpieszne 
pow iększenie konsum pcji, co m usiało­
by w yw o łać  na razie niepożądane 
zw iększenie dow ozu ryb  z zagranicy. 
O m ów ienie kw estji ryb , jako  artyk u łu  
żyw nościow ego, stanow ić będzie przed 
m iot dalszych badań, k tó re  będą p ro ­
w adzone nadal przez pow ołane cz yn ­
niki państw ow e i społeczne.

handel drzewem opałowem, c) wytwarzanie 
wszelkiego rodzaju materjałów drzewnych i 
drzewa opalowego we własnych lub cudzych 
zakładach przemysłowych i fabrykach, d) 
kupno i sprzedaż na własny lub cudzy ra­
chunek lasów i drzewostanów w Polsce tu­
dzież ich eksploatacja, e) urządzanie i prowa­
dzenie magazynów i składów wszelkiego ro­
dzaju materjałów drzewnych, produktów 
drzewnych oraz drzewa opałowego. Kapitał 
zakałdowy spółki: Kapitał spółki wynosi
30.000 złotych i został w całości wpłacony. 
Zawiadow cy: Zawiadowcami spółki zamiano­
wani zostali: i)  Tomasz Urbanowski, we
Lwowie, ul. Kopernika 4, 2) Józef Słoński,
we Lwowie, ul. Zyblikiewicza 48 i 3) Arnold 
Fischer, we Lwowie, ul. Dwernickiego 30. 
Podpis firm y: Podpis firm y następuje w ten 
sposób, że pod brzmieniem firm y wypisanem, 
wydrukowanem , wyciśniętem lub wybitem u- 
mieszczą swój podpis dwaj zawiadowcy łącz­
nic lub też w razie zamianowania prokurenta 
jeden zawiadowca i jeden prokurent łącznie. 
Stosunki prawne spółki: Spółka opiera się na 
kontrakcie spółki z daty Lwów 10 paździer­
nika 1928 we formie aktu notarjalnego do 
Lrep. 66.899. r943

Sąd okręgowy cyw. j. handlów}7, Oddz. IV .
Lwów, dnia 1 1  października 192S.

Firm . 1605/28/A. VI. 199. Zm iany doty­
czące firm y pojedynczej. Do rejestru wpisano 
dnia 3 października 192S. Siedziba firm y: 
Lw ów . Brzmienie firm y: Dom handlowy N . 
W olloch. Zm iany: Prokury udzielono N etty 
W olloch , która uprawniona będzie zastępo­
wać i podpisywać firmę samoistnie, w ten 
sposób, żc pod wypisanem, wydrukowanem, 
lub pieczęcią wyciśniętem brzmieniem firm y 
umieści swoi podpis z dodatkiem wskazują­
cym na prokurę. 1938

Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. IV .
Lwów, dnia 12  września 1928.

Firm . 2136/2S/B. I. 277. Wpis zmian w 
firmie Spółki. Data wpisu: 29 grudnia 1928. 
Brzmienie i siedziba firm y. Bank naftowy 
Spóika akcyjna we Lwowie. Uchwalą W al­
nego Zgromadzenia akcjonarjuszów „Banku 
N aftow ego" S. A. we Lwowie z dnia 25 kwie­
tnia 1927 stwierdzoną poświadczeniem not. 
z tej samej daty Lrep. 12537  zatwierdzoną 
postanowieniem M inistrów Skarbu oraz Prze­
mysłu i Handlu z daty Warszawa, 10  sierpnia 
1927, ogłoszonem w „M onitorze Polskim " z 
dnia i2 /IX  1927 N r. 208/27 rozdział II se- 
rja B. podwyższono kapitał zakładowy „B an­
ku N aftow ego" S. A . we Lwowie o 500.000 
zł. czyli do 1,000.000 zł. Kapitał ten składa 
się z 20.000 sztuk pełnowpłaconych akcji po 
ryo zł. nominalnej wartości każda, z których 
a) 5.000 sztuk są imienne I emisji, b) 5.000 
sztuk na okaziciela I emisji, c) 5.000 sztuk są 
imienne II emisji, d) 5.000 sztuk na okazi-

1 e
G IE Ł D A  LW O W SK A .

Lwów, dnia 12  marca 1929.

5-proc. Konwers, 66.25. 4 i pół proc. 1. 
z. Bku Hipot. 46.50. 4-proc. 1. z. Bku Hipot. 
42-— ■ Bank Polski 17 3 .—. Dolarówka 94.—, 
93-75-

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.

Lwów, dnia 12  marca 1929.
Transakcje w jęczmieniu, w owsie w ra­

mach dotychczasowych notowań.
Tendencja utrzymana, usposobienie spo­

kojne.
Jęczmień małop. browar, loco stacja za­

ładowania 36.25 do 37.25. Owies małop. 32.— 
do 33-— - Mąka pszenna 65 proc. loco wagon 
Lw ów  74.— do 78.—.

Inne kursy niezmienione.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

Warszawa, 12 marca 1929 
Dolary Sf. Zjedn. 8 ‘88'75 8 '90’75
Franki franc. 
Belgja 
Holandja 
Kopenhag a 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
W łochy

34-87 34-96
123-84-CO 124-18-CO

357-25 358-15
237-70 238-30 

43-27-50 43-38-00
8-90 8-92

3 4 8 3 -CO 34 -92-00 
26 -40-50 26-48

171-5 0 (0  171-93-00
238-20 238-80 

125-2400 125-55-00
46-69 00 46-81-00 

5 °/(. pożyczka kouwersyjna 6700  
pożyczka kolejowa konwersyjna 59'00 
pożyczka kolejowa — '— 102'50 — '— 
pożyczka dolarowa 85 '( 0 
dolarówka 9275  COCO 0C’C0 
8%  listy zastawne Banku Gosp. K rai. 94’CO 
8 °/0 listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8°/0 oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94'00

8-86*75
34-87

123-49-00 
356-35 
237-10

43-17-00 
8-88 

34-74-00 
26-34-CO 

171 0700  
237-60

124-9300 
46-5700

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
Warszawa, 12 marca 1929

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk.
W  ęgie! 
Cegielski 
Lilpop Szu 
Bank Zachód. 
Firlej

NOTO 
120-00 
8 5 (0  

174 75 
105-CO 
140-00 
4010  
8600  
41-00 
36 CO 
90-00 
52-00

Modrzejów 
Ostrowiec B, 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
W ysoka

29-50 
IOC-00
30-75 
10-0U

133-00 
13C0 
13-75 
27-00 
29-50 
41 00 
27-25 

223-00

mmtrsamsJŁmm
cielą II emisji — każda część emisji na łącz­
ną kwotę po 250.000 złotych. Uchwałą Rady 
Nadzorczej z dnia 23 listopada 1928 zwol­
niono dyrektora Władysława Sołowija i za­
mianowano dyrektorem  Banku Naftowego 
S. A . we Lwowie Tadeusza W iniarza, urzędni­
ka Państw, fabryki z.wiązków azotowych, 
zam. we Lwowie, ul. Ochronek 4 a. 1942 

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów, dnia 17  grudnia 1928.

Firm . 1706/28/Spółdz. II. 216. Zm iany do­
tyczące firm y spółdzielni. Do rejestru wpi­
sano dnia 19 października 1928. Siedziba fir­
my : Lwów, ul. Mickiewicza 10. Brzmienie 
firm y: „Łuszczarnia", spółdzielnia z ogr. odp. 
we Lwowie. Zm iany: Uchwałami W alnych 
Zgromadzeń z dnia 15 czerwca 1928 i 23 lip­
ca 1928 postanowiono rozwiązanie i likwida­
cję spółdzielni. Likwidatorem  został ustano- 
T/iony Maks Hersas, zam. pl. Gołuchow- 
skich 1. Postanowienia o likwidacji zgodne 
7. ustawą o spółdzielniach. 1940

Sąd okręgowy cyw j. handlowy, Oddz. IV.
Lw ów , dnia 2 października 1928.

Firm. 1918/28/Stow. V II. 35 1. Zm iany do­
tyczące firm y spółdzielni Do rejestru wpisa­
no dnia 2 1 listopada 1928. Siedziba firm y: 
Lw ów . Brzmienie firm y: Spółdzielcze Sto­
warzyszenie Mieszkaniowe profesorów Poli­
techniki lwowskiej we Lwowie (Politechnika) 
z ograniczoną udziałami odp. Zm iany: Człon­
kowie Zarządu prof. Juljan Fabiański i W il­
helm Moscr ustąpili. Zostali wybrani człon­
kam i: Dr. Antoni Łom nicki i Dr. Wilhelm
Borowicz, obaj profesorowie Politechniki we 
Lwowie. 1941

Sąd okręgowy j. handlowy.
Lwów, dnia 20 listopada 1928.

Firm. 943/28/I. V I. 227. Wpis firm y spół­
ki. Do rejestru wpisano dnia 3 1 maja 1928. 
Siedziba firm y: Lwów. Brzmienie fiim y :
Biuro handlowo - komisowe Riwczes et Boj­
ko. Przedmiot przedsiębiorstwa: Zastępstwo 
firm  krajowych i zagranicznych oraz handel 
wszelkiemi artykułam i. Czas trwania: Do 1/5 
19 3 1. Rodzaj spółki: Jaw na spółka handlowa 
od dnia 1 maja 1928. Jaw ni spólnicy: 1) Os­
wald Riwczcs we Lwowie, ul. Kochanowskie­
go 58, 2) Wilhelm Bojko we Lwowie, ul Pil- 
nikarska 4. Firmę spółki podpisywać będą o- 
baj spólnicy kollektywnic. 1944

Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. IV .
Lw ów , dnia 14 maja 1928.

Firm. 246/Spłdz. I. 12. Likwidacja spół­
dzielni. Do rejestru wpisano dnia 27 marca 
a92S. Siedziba firm y : Lw ów , Kazim ierzow­
ska 1. 5. Brzmienie firm y: Spółdzielnia Ban­
kowa dla Handlu i Przemysłu „P oręka" z 
ogr. odp. we Lwowie. Zm iany: N a wniosek 
R ady Spółdzielczej z 17  stycznia 1928 L. 
178/R. S. postanawia się rozwiązanie i likwi-

l  d  y .
GIEŁDA KRAKOWSXA.

Kraków, dnia 12  marca 1929
Bank Przem. 105-00 Siersza d. 64 03
B. Polski 172-00 Parowozy 28 50
Zieleniewski 133-00 Cliodorów 202 Gb
Piasecki 11*50 Niemojewski 27o0C
Tohan 11-00 Chybie 69-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 12 marca 1929

Berlin 168-67 Czerniowce 65 00
Budapeszt 123-85-OU Austr. kol. p. 44 11
Bukareszt 4-22-00 Goieszów 133 50
Kopenhaga 189-40 Cement 13000
Londyn 34-48-25 Browary 16900
Medjolan 37-21-10 Alpiny 39-90
N. Jork 71055 Berg u. Hut. 934-00
Paryż 27-74-00 Poldi Hiitten 194 CO
Praga 21-03-50 Prager Eiseo 494-50
Warszawa 79-92-50 Rima 119-50
Zurych 136-36 Skoda 316-25
Renta majowa 0'902 Siersza 10 25
Reuta lutowa 0"902 Silesia 0 07
Dunaj S. Adria 85'45 Zieleniewski ! 13-50
Bamcverein 24-60 Apollo 115-25
Bodenkredit 108-90 Fanto 6-40
Kreditanstalt 58-70 Karpaty 61-25
I lipoteczny 91-00 Galicja 6 0 0 0
Kompas 15-60 Nafta 33-00
Landerbank 31-30 Schodnica 10-00
Unionbank — •— Rakszawa _ • __
Kolej półn. 11-34-00 Bank Małop. 0-27

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 12 marca 1929

Paryż 20-30-50 Berlin 123-36-00
Londyn 25-23-00 Wiedeń 73'04‘CO
Nowy Jork 5-20-00 Praga Z5-3925
W łochy 27-21-/5 Warszawa 58-30

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 12 marca 1929 

N. Jork 485'IS Niemcy 20 '45T5
Holandja 12" 11 ’25 Szwaicarja 25-2205
Francja 124"23 Praga 163‘75
Belgja 34*94-75 W iedeń 34'54
W łochy 92"69 Warszawa 43"27

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 12 marca 1929 

Londyn 124'24'00 Holandja 10-25'EG
N. Jork 25-61-CO Praga 75S0
W łochy 133-95 Niemcy 607'50
Szwajcarja 492"50 Wiedeń 360'GO

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. M AR CE LI S Z A R O T A .

dację spółdzielni. Likwidatoram i zostali usta­
nowieni Noc R eif, Binem Walfisch i Bcrisch 
Imber, którzy firm ę spółdzielni z dodatkiem, 
wskazującym na likwidację podpisywać będą. 

Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. IV.
Lw ów , dnia 10 marca 1928. 1946

Firm. 1805/28/B. II. 253. Zm iany doty­
czące firm y spółki. Do rejestru wpisano dnia 
29 października 1928. Siedziba firm y: Z a­
kładu głównego: Poznań, filji: Lw ów . Brzm ie­
nie firm y: C. H artwig, Spółka Akc. Oddział 
we Lwowie. Zm iany: Prokurę Mieczysława 
Sędzimira cofnięto. Prokurę dla tut. oddziału 
nadano Ludwikowi Kitajowi we Lw ow ie, 
który wraz z D yrektorem  Michałem Mejer.r 
podpisywać będą firmę w ten sposób, iż pod 
brzmieniem firm y obaj łącznie umieszczą 
swoje podoisy. 1939

Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. IV.
Lwów, dnia r7 października 1928.

Firm. 1310/28/A . V I. 241. Wpis firm y 
spółki. Do rejestru wpisano dnia 20 lipca. 
1928. Siedziba firm y: Lwów, ul. Gródecka 38. 
Brzmienie firm y: Ozjasz Meiseles i Ska. Przed­
miot przedsiębiorstwa: Handel konfekcją
męską, damską i dziecinną. Czas trw ania: nie­
ograniczony. Rodzaj spółki: Jaw na spółka
handlowa od dnia 20 czerwca 192S. Jaw ni 
spólnicy: Ozjasz Meiseles, kupiec we Lw o­
wie, ul. Panieńska 4 i Natan H orow itz, ku­
piec we Lwowie, ul. Gródecka 38. Firmę spół­
ki podpisywać będą obaj spólnicy łącznie.

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów, dnia 13 lipca 1928. 1945

L I C Y T A C J E .

E. X V I. 6S33/27. Edykt licytacyjny. N a 
wniosek strony egzekwującej Dra A dolfa Fin- 
kla i tow. we Lwowie odbędzie się dnia 29 
marca 1929, godzina 10  rano, w biurze N r. 
X V I na zasadzie już zatwierdzonych w arun­
ków licytacyjnych, licytacja następujących re­
alności: Księga gr. gm. Lw ow a whl. 330/L.
Oznaczenie realności: 10/48 części realności, 
stanowiącej dom dwupiętrowy przy ul. Cho- 
rążczyzny 25. Wartość szacunkowa 6 5 1 1  zL  
25 gr. Najniższa oferta 3255 zł. 63 gr. D o 
realności 330/I. gm. Lwowa należą następu­
jące przynależności: 38 okien, 5 muszli w o­
dociągowych, 2 kociołki miedziane i dzwonek.

Sąd grodzki miejski, Oddział X V I.
Lwów, dnia 9 marca 1929. 1948

E. 3484/26. Edykt licytacyjny. Dnia 17  
kwietnia 1929 godzina 9 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie biuro 51 licytacja 11/48 częśc: 
realności whl. 72 gminy Maksymowice oszaco­
wanych na 2635 zł. Najniższa oferta wynos: 
1757  zł. poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 1 991
Sambor, 3 1 stycznia 1929.
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E. 3981/28. Edykt licytacyjny. Dnia 3 
kwietnia 1929 godzina 9 rano w biurze N r. 9 
odbędzie się licytacja 1/3 części realności whl. 
294 gminy Kotuzów składającej się z pb. 173 
na której stoją budynki gospodarcze oraz pg, 
106, 458/2, 662, 1017/2 rola i 1733 ogród — 
ocenione na 1755 zł. 35 gr., najniższa oferta 
wynosi 117 0  zł. 23 gr. W arunki licytacyjne i 
inne dokumenta można przeglądnąć w tutej­
szym Sądzie biuro 1 1 .  1992

Sąd grodzki, Oddział V.
Podhajce, dnia 22 lutego 1929.

E. 897/28/15. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
maja 1929 o godz. 10 przedpoł. odbędzie się 
w  tut. Sądzie w biurze N r. 70 licytacja real­
ności whl. 271 gm. Diatkowce składającej się 
z pgr. 2 1 /ć, 21/8, 24/4, 2 5 / 11, 25/21, 25/3 i 
pb. 129 tworzących jeden kompleks o obsza­
rze 871 sążni kwadr. Najniższa oferta 1778 zł. 

Sąd Grodzki.
Kołom yja, 28 lutego 1929. 1991

E. 268/28. Edykt licytacyjny, dnia 10 
kwietnia 1929 o godz. to rano odbędzie się w 
tut. Sądzie w biurze N r. 3 publiczna sprzedaż 
połowy whl. 203 gminy Kustyn składającego 
się z pgr. 550, 551 i 1/3 części whl. 77 znisz­
czonej księgi gminy Batyjów  składającej się 
z pb. 6 i pgr. 13 , 14, 15 , ić , 192/1, 375, 521, 
799, 805, 888, (z domem spichlerzem i stodo­
łą) i przynależnościami. W artość szacunkowa 
3.898 złotych 34 gr. najniższa oferta 2.598 
złotych 90 gr. poniżej której sprzedaż nie na­
stąpi. 1999

Sąd grodzki, Oddział III.
Łopatyn, dnia 16 lutego 1929.

E. 1918/28/7. Edykt licytacyjny. Dnia 1 1  
kwietnia 1929 o godz. 12  w południe odbę­
dzie się licytacja 1/8 części realności whl. 267 
gm. Krechów ocenionej na 424 zł. Najniższa 
oferta wynosi 318  zł. 2000

Sąd grodzki, Oddział IV .
Żółkiew, dnia 19  lutego 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
Cg. I. a. 12/29. Edykt. Strona powodowa 

Anna Cholewa w Kremerówce wniosła skargę 
przeciw stronie pozwanej niezn. z miejsca i 
życia Franciszka Cholewy o separację, do L. 
cz. Cg. I. a. 12I29. Audjencja do ustnej roz­
prawy została wyznaczona na dzień 13 marca 
godz. 9 przedpoł. w tym  Sądzie sala rozpraw 
N r . 87. Ponieważ miejsce pobytu strony po­
zwanej jest nieznane, ustanawia się adw. dra 
Immerdauera w Brzeżanach kuratorem, który 
ją będzie zastępował na jej koszt i niebezpie­
czeństwo dotąd, dopóki ona sama się nie stawi 
i nie ustanowi pełnomocnika. 1988

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 7 marca 1929.

•- T M \ r .O ń O
Sa. 5/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego do majątku Matesa 
Schmiera w Jaśle. Komisarz ugodowy dr. M i­
chał Hołda sędzia okręgowy w Jaśle. Zarząd­
ca ugodowy Izydor Weitz kupiec w Jaśle. A u­
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 52 dnia 20 marca 1929 godz. 
10  rano. Czasokres do zgłoszenia wierzytelno­
ści do 18 marca 1929. l 99°

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Jasło, dnia 9 lutego 1929.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R Ł E G O .
T . 556/28- Józef Sołtykiewicz, urodzony 

14  marca 1897 w Zniesieniu, jako żołnierz 6 p. 
legjonów w r 19 17  zaginął. Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się go, aby do pół roku 
od dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 1688

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lw ów , dnia 2 stycznia 1929.

T . 668/28. Jan Kich urodzony 7 marca 
18Ć8 w W ierzbicy jako podwoda austr. w je­
sieni 19 14  zaginął. Celem uznania go za 
zmarłego i rozwiązania małżeństwa wzywa się 
go, aby do pół roku od dnia ogłoszenia, zgło­
sił się lub udzielono wiadomości o nim Sądo­
wi albo drowi W itoldowi Olszewskiemu a- 
dwokatowi we Lwowie. 1692

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lw ów , dnia 31 grudnia 1928.

T . 541/28. Franciszek Pelc urodzony 30 
października 1885 w Czyszkach, jako żołnierz 
19 p. obr. kraj. walczył na froncie rosyjskim 
pod Przemyślem i w czasie bitw y raniony 
został w serce, zaginął i tam został pochowa­
ny. Celem uznania go za zmarłego wzywa się 
go, aby do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia, 
zgłosił się lub udzielono wiadomości o nim 
Sądowi, 1693

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 10  stycznia 1929.

T . 132/28/4. Fedio C yhtor ze Skorodncgo 
zaginął jako żołnierz w czasie wojny świato­
wej. W zywa się o udzielenie wiadomości o 
nim do 6 miesięcy. Chodzi o uznanie go za 
zmarłego. 1702

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Sanok, 9 stycznia 1929.

T. 288/28/4. Łukasz Repichowski, uro­
dzony 19 października 1885 w Iszczkowie, 
zamieszkały w Denysowie, powołany w cza­
sie ogólnej mobilizacji do wojska austrjackie-

go, zaginął na wojnie. N a prośbę żony jego 
A hafji wdraża się postępowanie celem uzna­
nia za zmarłego i wzywa się, ażeby do 6 
miesięcy zawiadomiono Sąd lub kuratora ad­
wokata Dra Rappaporta w Tarnopolu o za­
ginionym. 1894

Sąd okręgowy, Oddział V .
Tarnopol, dnia 14 grudnia 1928.

T . 124/28/4. Kazim ierz N ow ak syn A n­
toniego z Niebocka zaginął jako żołnierz w 
czasie wojny światowej. W zywa się o udziele­
nie wiadomości o nim do sześciu miesięcy. 
Chodzi o uznanie go za zmarłego. 1706

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Sanok, 9 stycznia 1929.

T . 367/28/3. Stefan Kowal, urodzony 10 
stycznia 18S2 w Denysowie, powiat Tarno­
pol, powołany w czasie ogólnej mobilizacji do 
wojska austrjackiego, miał umrzeć w jesieni 
19 14  r. na Węgrzech na cholerę. Na prośbę 
żony jego Tekli wdraża się postępowanie ce­
lem uznania za zmarłego i wzywa się, ażeby 
do 1 roku zawiadomiono Sąd lub kuratora i 
obrońcę węzła małżeńskiego adwokata Dra 
Bobowskiego w Tarnopolu o zaginionym.

Sąd okręgowy, Oddział V .
Tarnopol, dnia 18 grudnia 1928. 1895

T. 372/28/3. Anastazja z Tarnopolskich 
Goguś, urodzona 19 października 1857 w Za- 
drości, powiat Trembowla, zachorowała na 
uchodźtwie na Morawie 19 15  roku na choro­
bę zakaźną i wedle twierdzenia lekarza zm ar­
ła. Na prośbę syna jej Matwija wdraża się po­
stępowanie celem uznania za zmarłą i w zy­
wa się, ażeby do 1 roku zawiadomiono Sąd 
lub kuratora adwokata Dra Landesa w T a r­
nopolu O zaginionej. 1896

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 15 stycznia 1929.

T . IV . 207/28. Jan Dominik, urodzony 
1897 w Lubli, pow. Strzyżów, przydzielony 
do wojska austr. walczył na froncie włoskim, 
gdzie dostał się do niewoli, przebywał w r. 
19 17  w obozie dla jeńców pod St. Maria, gdzie 
zachorował, odszedł do szpitala i zaginął. — 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się, aby zawiadomiono Sąd
0 zaginionym do sześciu miesięcy. 1929

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 30 stycznia 1929.

T . IV . 202/28. Rom an Dudek, urodzony 
1893 w Podzwierzyńcu, pow. Łańcut, przy­
dzielony do austr. 34 p. obr. kraj., w alczył na 
froncie rosyjskim, gdzie w listopadzie 19 14  
zaginął. W drażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego, wzywa się, aby zawiado­
miono Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy. 

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 30 stycznia 1929. 19}0

T . 343/28. N ykoła Puszkar, syn N ykoły, 
urodzony 6 grudnia 1888, żołnierz austrjacki, 
zaginął w Rosji. Wiadomości o nim udzielić 
należy adw. Kałuskiemu, jako obrońcy wę­
zła małżeńskiego lub tutejszemu Sądowi, któ­
ry po sześciu miesiącach wyda ostateczne o- 
rzeczenie. 19 3 1

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Stryj, dnia 13 lutego 1929.

T . IV . 98/28/7. Andrzej Bukowski, syn 
Jana i Zofji, urodzony 30 kwietnia 1889 w 
Stobiernej, powiat Ropczyce, żołnierz 40 
pułku piechoty byłej armji austrjackiej, jako 
uczestnik wojny światowej bez wieści zaginął. 
W zywa się każdego o udzielenie tutejszemu 
Sądowi lub kuratorowi D rowi Folnerowi, ad­
wokatowi w Tarnowie wiadomości o zaginio­
nym. Andrzeja Bukowskiego w zywa się, aby 
tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu do dnia
1 października 1929. 1933

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 18 stycznia 1929.

T . 202/28. Andrzej Chmielowski, syn 
Mateusza urodzony w Radym nie 1863 w yje­
chał w 19 1 1  r. za zarobkiem do Prus, nieda- 
jąc odtąd żadnej wiadomości o sobie. W zywa 
się by do roku od ogłoszenia udzielono wia­
domości o zaginionym Sądowi lub kuratorowi 
drowi Ameisenowi adwokatowi w Przemyślu. 

Sąd okręgowy.
■ Przemyśl, ió  lutego 1929. 1996

T . 243/28. Bazyli W ojków syn Jana, uro­
dzony w Truszowicach 1879 jeniec wojenny 
nie daje znaku życia od 19 18 . W zywa się by 
do pół roku od ogłoszenia udzielono wiado­
mości o zaginionym Sądowi lub kuratorowi 
drowi Mantlowi adwokatowi w Przemyślu. 

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 12  lutego 1929. 1997

T . 827/2S. W asyl W intoniw, urodzony 
1880, z Ostryni, żołnierz, poległ roku 19 14  
pod Mikołajowcm. Celem uznania go zm ar­
łym, uwiadomić Sąd albo kuratora Scmania 
Pawłyka w Ostryni o zaginionym do 6 mie­
sięcy. 1959

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 19 grudnia 1928.

T . 891/28. Petro Feccneć Onufrego, uro­
dzony 1890, z Łesiówki, żołnierz, zaginął na 
wojnie 19 16 . Celem uznania go zmarłym, u- 
wiadomić Sąd albo kuratora Petra Fecyńca z 
Łesiówki o zaginionym do 6 miesięcy. 19Ó0 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 26 listopada 1928.

T . 816/28. Edykt. Semań Doroniuk, uro­
dzony 18 7 1, z Ostryni, żołnierz oddziału ro­

botniczego zm arł 19 18  roku na froncie w ło­
skim. Celem udowodnienia jego śmierci u- 
wiadomić Sąd o zaginionym do 3 miesięcy. 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 1 grudnia 1928. 1961

T . 889/28. 1) N ykoła K ozyk, urodzony
18S9, — 2) Petro Kozyk, urodzony 1893, w 
Chocieniu, żołnierze, zaginęli na wojnie ro­
ku 19 14 . Celem uznania ich zmarłymi, uwia­
domić Sąd albo kuratora Michała Barnasia w 
Chocimiu o zaginionych do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 15 listopada 1928. 19Ó2

T . 876/28. Paraska W asyłyn, urodzona 
1894, zamieszkała w  Sorokach, wyjechała ro­
ku 19 16  na robotę w Danji — od roku 19 17  
nie daje znaku życia. Celem uznania ją za 
zmarłą, uwiadomić Sąd albo kuratora Dra 
Wierzbowskiego w Stanisławowie o zaginionej 
do 1 roku. 1963

Sąd okręgowy.
Stanisławów, i j  listopada 1928.

T . 9S4/28. Iwan Fcdorończuk, urodzony 
1887, z Sokołowa, żołnierz, zm arł 19 15  roku 
w niewoli rosyjskiej. Celem udowodnienia je­
go śmierci uwiadomić Sąd o zaginionym do 
3 miesięcy. 2964

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 2 lutego 1929.
T . 785/28. W asyl Smolij Stefana, urodzo­

ny 1895, z Olszanicy, żołnierz, zaginął na 
wojnie roku 19 16 . Celem uznania go zm ar­
łym, uwiadomić Sąd albo kuratora Iwana 
Tym ińki w Olszanicy o zaginionym do 6 
miesięcy. 196 5

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 17  września 1928.

T . 347/28. Iwan Tym czyszyn Fedora, u- 
rodzony 1894, z Targow icy, żołnierz, poległ 
19 15  koło Ławocznego. Celem uznania go 
zm arłym, uwiadomić Sąd albo kuratora Iw a­
na Bojurczaka w Targow icy o zaginionrm  do 
6 miesięcy. 1966

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 12 maja 1928.

T . 859/28. Iwan Demianów D m ytra, u- 
rodzony 1897, z Krasnej, żołnierz, zaginął na 
wojnie roku 19 18 . Celem uznania go zm ar­
łym  uwiadomić Sąd albo kuratora Fedora 
Hnatiuka w Krasnej o zaginionym do 6 mie­
sięcy. 1967

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 6 listopada 1928.

T . 1/29. Iwan Bezzubiak, urodzony 24 
września 1872, zamieszkały w Haliczu, żoł­
nierz, zaginął na wojnie od roku 19 16 . W dra­
żając postępowanie celem uznania go za zm ar­
łego, wzywa się uwiadomić Sąd albo kuratora 
Stefana Bezzubiaka w Haliczu o zaginionym 
do 6 miesięcy, poczem Sąd rozstrzygnie na 
ponowny wniosek. 1981

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Stanisławów, dnia 8 lutego 1929.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
U N IE W A Ż N IA M  skradzioną dnia 2 lutego 

b. r. legitymację akademicką N r. 268 na 
nazwisko Kam illa Kapustiakówna. 1956

K O N K U R S .
W Państwowym Zakładzie wych.-p°P^_ 

dla nieletnich w Przedzielnicy (powiat Douf  ̂
mil) jest do objęcia od 1 kwietnia 1929 
traktowa posada rządcy majątku z uposaz _ 
niem V III grupy funkcj. państw, i świadcz
niami dodatkowemi. ■cbOd kandydatów wymaga się w yzSZF. j 
studjów agronomicznych, dłuższej praktyk 
samodzielności. — Udokumentowane P ° '.aI\u 
należy wnosić do Prezydjum lwowskiego ->3 
Apelacyjnego do dnia 25 marca 1929. 

Lwów, dnia 21 lutego 1929. I7B  ,
Czerwiński, m- P-

Z M IA N A  N A Z W IS K .
Urząd W ojewódzki Lwowski.
L . A C . 2736/29.

We Lwowie, dnia 23 lutego 1 9'$'  

O G ŁO SZEN IE.
Eljasz Baran syn Jana i Marji z dom11 

Janków , urodzony w Bursztynie dnia 9 sl°r 
pnia 1899 r. student W ydziału filozoficzne?0 
Uniwersytetu J . K . we Lwowie wniósł prosbi 
o zezwolenie na zmianę nazwiska rodowe? 
„Baran“  na nazwisko „W ytanow ych ’1 alb 
„H libow ycz".

Urząd W ojewódzki we Lwowie poda)0 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomOsC1 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z 
dnia 24 października 19 19  r. Dz. U. R z. U 
N r. 88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzglt 
dnieniu zgłosić do Urzędu W ojewódzkiego we 
Lwowie sprzeciw w- przeciągu dni 90 od dnia 
ogłoszenia. 19 ^

Za Wojewodę:
(— ) Kwaśniewski w. r.

Naczelnik W ydziału.
—>

Rada Zawiadowcza Spółki Akcyjnej
1.,BR A N K A “ , Fabryka cukrów, czekolady 1 
kakao we Lwowie zwołuje niniejszem VII. 
Zwyczajne Walne Zebranie na dzień 9 kwie' 
tnia 1929 roku o godz. 10-tej przedpołudnie!10 
w sali posiedzeń Akcyjnego Banku HipotecZ' 
nego we Lwowie z następującym porządkiein 
dziennym: 1) Odczytanie protokułu V I. Wal' 
nego Żebrania odbytego dnia 27 kwietnia 
r. 1928. 2) Sprawozdanie Rady Zawiadowcze) 
z czynności i rachunków za rok 1928. 3) Spra' 
wozdanie Komisji Rewizyjnej i wniosek n* 
udzielenie Radzie Zawiadowczej absolutorjurn 
za rok 1928. 4) Podwyższenie kapitału za­
kładowego o zł. 200.000 tj. z 800.000 na
1.000.000 złotych przez wypuszczenie 200O 
sztuk akcjj po zł. 100 imiennej wartości. 5) 
Zatwierdzenie projektowanej budowy nowego 
budynku. 6) Uchwalenie rozdziału czystego 
zysku. 7) Ustalenie wynagrodzenia Komisji 
Rewizyjnej. 8) W ybór 3 członków i 2 za­
stępców Kom isji Rew izyjnej na r. 1929 9)
W nioski. Akcjonarjusze, którzy chcą brać u- 
dział w powyższem Walnem Zebraniu mają 
w myśl § 29 statutu Spółki złożyć swoje akcje, 
względnie dotychczasowe potwierdzenia naj­
dalej do dnia 6 kwietnia rb. przy głównej ka­
sie Akcyjnego Banku Hipotecznego we Lw o­
wie. 199+

b i l a n s

MAŁOPOLSKIEGO ZRZESZENIA SPIRYTUSOWEGO
z dniem 31 sierpnia 1928 r.

A K T Y W A Zł. P A S Y W A Zł.
1. D łu żn icy .......................
2. Ruchom ości . . . .
3. Papiery wartościowe
4. Sumy przechodnie

. . . .

38.637-61 
1.151 93 
6.813-63 
2.014"—

1. W ie r z y c ie le ................................
2. U d z ia ły .........................................
3. Rezerwa s t r a t ............................
4. Fundnsz zapasowy . . ■ . ,
5. Fundusz zapomogowy . . . .

18.883-55 
22.137-29 

3.466-52 ; 
3.229-81 

900-—
48.617T 7 48.617.17

Rachunek strat i zysków .
R O Z C H O D Y Zł. D O C H O D Y Zł.

1. Koszty administracji . . . .
2. Rada N a cze ln a ............................
3. Sprawy z a w o d o w e ...................
4. 5 %  amortyzacja ruchomości .

40.000-—  
24.000 —  
28.749-27 

60-61

1. Wkładki • .....................................
2. Niedobór pokryty rezerwą strat

z kampanji 1926/27 . . . .

82.328-56

10.481-32

92.809-88 92.809-88

A K C Y JN Y  BANK HIPOTECZNY WE LWOWIE
ogłasza niniejszem po myśli art. 82 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo 
litej o prawie bankowem z dnia 17 marca 1928 r., Dz. U. R. P. Nr. 34. poz. 321, iż:

1. Nominalna suma listów zastawnych emitowanych przez ten bank, będących
w obiegu w dniu 31 grudnia i928 r. wynosiła:

8%  listy zast. dolar.................................................... doi. 2 ,0 0 9 .6 2 5 --- Zł. 17,885.662-50
4'/*% listy zastawne konwersyjne..........................................  „ 7,305.350-—
4%  listy zastawne konwersyjne...............................................  » 4 ,518.400 ’ —

2) Ogólna suma nieumorzonych pożyczek hipotecznych w dniu 31 grudnia 1928 r.
wynosiła:

8°/o poż. hipot. d o la r o w e .....................................doi. 1,998.074*95 Zł. 17,782.867*06
4‘/>°/n poż. hip. 7.łot....................................... ..... » 7 ,280.086’06
4%  poż. hip. złot........  ,, 4 ,506.064‘54

W  tym samym czasie fundusz umorzenia listów zastawnych wynosił:
a) fundusz umorzenia 8% listów zastawnych doi. 11,550-05 Zł. 102.795"44
b) fundusz umorzenia 4'/-.% list. zast. konw. „ 25.263’94
c) fundusz umorzenia 4%  list. zast. konwers. „ 12.335*46

Akcyjny Bank Hipoteczny

Cena o g ł o s z e ń :  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) i S  g r . j  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ńa stronicach tekstowych 60 gr,{ po kronice 5 0  gr.; na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , ;  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  zł,, tekstowa 600 zł,, pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  z5.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%, zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukarnia Polska4*, Lwów, al. Ghorążczyzny ty , telefon 49- 1 9 , pod zarządem Władysława Germana Należyfość pocztowa opłacona ryczałtem.


